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Vfacaric uwolniony

Bonn ugięło się pod presją
opinii światowej

BONN (PAP) 
Władze bońskle ugięły ałę pod 

naciskiem ogromnej fali oburze­
nia opinii publicznej wielu kra­
jów, wywołanego aresztowaniem 
obywatela Jugosłowiańskiego by­
łego partyzanta, dyrektora fabryki 
„Ma-Ga“ w Zagrzebiu t.azo Vra- 
carica. We wtorek został on osta­
tecznie uwolniony I zwrócono mu 
paszport Prokurator Gulden, który 
zajmował się sprawa Vracarica, 
pofatygował się do hotelu w Mo­
nachium, w którym zatrzymał się 
Vracarlc 1 w którym poprzednio 
go aresztowano 1 zakomunikował

Vracarlcowi, ie jest wolny. Z 
aresztu Vracarica zwolniono wa­
runkowo w nocy z poniedziałku 
na wtorek. Miał on jednak zgłosić 
się w policji na ponowne przesłu­
chanie- Sracarlc odmówi! dobro­
wolnego udania się do komisariatu 
policji.

Jugosłowiański konsulat general 
ny w cgłoszonynt oświadczeniu 
stwierdza, że nie uważa sprawy za 
zamkniętą Jugosłowianin domaga 
się ,,pełnej satysfakcji moralnej" 
I odszkodowania materialnego.

(Czytaj na str. 2 „Skandal na 
światową skalę").

Moskwa święci wielką rocznicę Polska i CSRS
przyspieszają

iedzie no roimowy

z Gromyką
HELSINKI (PAP)

Fińska agencja prasowa STT 
podała do wiadomości, że mini­
ster spraw zagranicznych, Ahti 
Karjalainen udaje się wkrótce 
do Moskwy w celu przeprowa­
dzenia rozmowy z min. Gromyką. 
Wyjazd ten wiąże się z niedawną 
notą radziecką do rządu fińsk e- 
go, proponującą wszczęcie kon­
sultacji w sprawie wspólnej obro 
Xty radziecko-fińskiej przed groź­
bą m iii tary zmu zadhodnioniemie- 
ckiego. N. S. Chruszczów 1 R. Malinowski odbierają defiladę

• Ciężkie rakiety strategiczne
• Działa atomowe z 20- lufg
• Najnowsza broń pancerna - czołgi „T-54“

eksploatację 

węgla 
koksującego

PRAGA (PAP)
W dniach od 24 października do 

4 listopada w ramach działalności 
Stale Komlsii Węglowej Rady Wza 
JemneJ Pomocy Gospodarczej, od­
bywały się narady nad metodami 
określania zawartości gazu w po­
kładach węglowych oraz degazy- 
flkacjl tych pokładów w zagłębiu 
rybnickim 1 ostrawsko - karwirt- 
sklm. Obrady toczyły się równo­
legle w Ostrawie oraz w Rydułto­
wach. Na konferencji obecni byli 
specjaliści z Bułgarii, Węgier, 
NRD, Rumunii, Polski i Czechosło­
wacji.

Broń rakietowa na placu Czerwonym

W Detroit „Mazowsze“ 
wzbudziło zachwyt
S WASZYNGTON (PAP)

edem razy szła w górę kurtyna po niedzielnym występie 
Mazowsza w Masonie Tempie w Detroit. Czterokrotnie 

tancerze nari musieil bisować. Kierownictwo Mazow«z.a 
podkreśla, że zespól nasz wzdłuż całej trasy swego tournee był 
zawsze nit zwykle stidecznic przyjmowany, jednakże niedziel­
ny występ przeszedł wszelkie porównania. W ciągu ubiegłe­
go tygodnia Mazowsze dało sześć koncertów w tvm cztery 
w Detroit, którymi zachwycało się ponad 20 tvs. osób.

Wyjątkowo huczne brawa zbierał nasz zespól za krako­
wiaka, mazura i poloneza oraz za dwie piosenki angielski« 
„Red river Valley“ i „Skip to my loo“.

Po występach w Columbus (Ohio) 1 Pltsburgu, członkowie 
Mazowsza podejmowani będą przez znanego przemysłowca 
1 polityka Cyru»a Eatona w jego posiadłości niedaleko Cle­
veland. Z Cleveland, gdzie Mazowsze da dwa koncerty, w so­
botę 1 niedzielę członkowie naszego zespołu udadzą się do 
Nowego Jorku

l myślę i oktywftgcfl 
eksportu

Oddział PIHZ
w Katowicach

(INFORMACJA WŁASNA)

Celem zainteresowania prze­
mysłu zagadnieniami han­
dlu zagranicznego, w szcze­
gólności pracami prowa­

dzonymi przez Polską Izbę Handlu 
Zagranicznego oraz przybliżenia 
siedziby Izbv do największego 
ośrodka prz.emvsloweeo kraju, 
utworzony został w Katowicach 
Oddział PtHZ, obejmujący zasię­
giem swej działalności oprócz wo­
jewództwa katowickiego także 
cpolskie.

W dn'u wczorajszym na spot­
kaniu z dziennikarzami dyrektor 
cddziatu katowickiego PIHZ Adam 
Liberak poinformował o zadaniach 
no« j placówki, o formach pracy 
PIHZ oraz o tym, kto i na ja­
kich warunkach może być jej 
członkiem. Wacto bowiem wie­
dzieć, że PIHZ nie zajmuje się 
bezpośrednio handlem zagranicz­
nym, lecz poprzez szeroko zakro­
joną działalność Informacyjną, 
edytorską 1 reklamową stara się 
z jednej strony usprawnić wza­
jemne kontakty między ekspor­
terami 1 producentami, z drugiej

(CIĄG DALSZY NA STR, 2)

Uczestnicy konferencji opraco­
wali zalecenia i propozycje doty­
czące metod przyśpieszonej eks­
ploatacji złóż węgla koksującego,

Odsłonięto pomnik Wdzięczności

Wodzisław
w hołdzie 
żołnierzom

radzieckim
(Obsługa własna)

W dniu wczorajszym, w 44 rocz­
nicę Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej. odbyła się W 
Wodzisławiu uroczystość od­

słonięcia pomnika Wdzięczności 
dla bohaterskich żołnierzy radziec 
kich, poległych w walce o wyzwo­
lenie ziemi wodzisławskiej. Na 
miejscowym cmentarzu Armii Ra­
dzieckiej zgromadziło się ponad 
5 tvs. wodzlslawian. dziesiątki f.ocz 
tów sztandarowych oraz dc'ega- 
cje lijznych zakładów przemysło­
wych i szkół. Obeenv bvł przid- 
«tawiclel dowództwa północnej gru 
py wojsk radzieckich gencał ma­
jor A P. Cyganów, wdowa po po­
ległym w walkach pod Syrynią 
maiorze Rogozinie oraz dcleqacia 
Armii Czechosłowackiej z mir. ló- 
zefem Reinerem, któ-v uczestni­
czył w walkach pod Kogoweni.

Uroczy stości otworzvl przewod­
niczący Prezvdium Powiatowe) Ra 
dy Narodowej mgr Józef Bhitort, 
po czym okolicznościowe przemó­
wienie wygłosi! członek cgzekulv- 
wv KW PZPR w Katów ic.aeh tow. 
Piotr Muflon. On też doknnal od­
słonięcia pomnika, ufundowanego 
przez rpoleezeistwo powiatu wo­
dzisławskiego. Pomnik symbolizu­
je rozwiniętą flagę radziecką.

Pluton Woisk Ochrony Pograni­
cza oddal salwv honorowe na 
cześć spoczwwa )ący eh tu bohate­
rów.

Z kolei zabrał glos I sekretarz 
KP PZPR w Wodzisławiu tow Jan 
Regulski którv w obszernym prze 
mówdeniu nakreślił znaczenie Re­
wolucji Październikowe) oraz hi­
storycznych uchwal XXII Zjazdu 
KPZR. Na zakończenie uroczy s- 
tości zjednoczone chóry ziemi wo­
dzisławskiej odśpiewały pleśni źol 
nierskie. (r>

Ze świata
W KOMISJI POLITYCZNEJ ONZ 

kontynuowano w poniedziałek 
dyskusję nad sprawą z kazu 
doświadczeń jądrowych. Uchwa 
łono rezolucję amerykańsko- 
brytyjską wzywającą do bez­
zwłocznego wznów enia rozmów 
Wschód — Zachód w sprawie 
zakazu prób.

W WASZYNGTONIE prez. Kenne­
dy kontynuował rozmowy z 
premierem Nehru. Wczoraj o- 
mawlano sprawę Beri.na, Azji 
płd-wschodnlej, problem prób 
jądrowych i sprawy noyyych 
państw afrykańsk'ch.

Inicfatywa „Orbisu“

Zagraniczne wycieczki 
dla zakładów pracy

WARSZAWA (PAP)

OTJBIS" pragnie uinczllwić 
szerszy niż dotychczas 
udział w wycieczkach za- 

e, granicznych poroivni-
kom zakładów przemysłowych 
oiaz instytucji. Dlatego też posta­
nowiono przyznać pierwszeństwo 
w otrzymywaniu miejsc na wy­
cieczki zagraniczne, organizowane 
w przyszłym roku, tym zakładom 
pracy, które do 15 stycznia 1962 r. 
zgłoszą zapotrzebowanie na udział 
w danej wycieczce.

W przyszłym roku , Orbis" urzą­
dzi też pewną liczbę wycieczek 
zagranicznych specjalistycznych 
odpowiednich dla poszczególnych 
środowisk zawodowych Organizo­
wane one będą m. In. do Czech o- 
Słowacji (1500 zl). do NRD (1460 zł), 
na Węg y (2350 zl) oraz do Związ­
ku Radzieckiego. Dla uczestników 
tycli ostatnich, przygotowano sze­
reg ciekawych tras, m in. do 
Moskwy (j.OiO zl) oraz do Miń­
ska, Moskwy i Kijowa (2 700 zł).

Wycieczki specjalistyczne, które 
odgrywać będą dużą rolę w pod­
noszeniu kwalifikacji zawodowych, 
pracowników, oędą organizowane

dla grup minimum 30-osobowych. 
Dla zakładów pracy mających 
własne środki lokomocji. ,.Orbis“ 
może organizować wycieczki za 
granicę, wykorzystując ich własny 
transport.

Sprawom tym poświęcona była 
7 bm. konferencja w siedzibie 
FBP ..Orbis" w Warszawie Uczest 
nlcz.yli w niej przedstawiciele po­
nad 50 zjednoczeń i zakładów prze­
mysłowych z całego kraju. Mó­
wiono m. in., że udział w wyjaz­
dach zagranicznych mógłby być 
traktowany przez zakłady jako ro­
dzaj piemil dla zasłużonych pra­
cowników, przy czvm cześć kosz­
tów podróży mogłaby być pokry­
wana L funduszu zakładowego.

Łącznia w przyszłym roku ,,Or­
bis ’ urządzać będzie wycieczki do 
30 krajów świata. Wśród nich znaj 
dą się wyjazdy m. in. do Austrii, 
Francji, lugusławli i Włoch, a 
także wiel~ wycieczek morskich 
statkami pclskiml, radzieckimi oraz 
rumuńskimi

W sumie ze wszystkich wycie­
czek zagranicznych „Orbisu" sko­
rzystać będzie mogło w przyszłym 
roku blisko 40 tys. osób. rj. o 
10 tys. więcej niż w roku bież.

PARADA POTĘGIGłodówka
więźniów
algierskich

manifestacja poparcia dla dzieła XXII Zjazdu
MOSKWA (PAP)

Korespondeirt PAP Zolątkowski płsze:

Adenauer ponownie

kanclerzem

Tylko 8 głosów
zadecydowało

ndiofoto

Kotdego loclekowl Wsiowe Kslqiki Rodzleckiel

do dzieł naukowych
(Obsługa własna)

są

Dopóki istnieją
tygrysy

górnictwa, 
maszyn ci­

ii rodz.ee) 
bajecznie 
najmłod-

Wysta- 
nowo- 
wśrod 

przede

pa- 
pod

iłośników książki czeka nie byle jaka niespo­
dzianka — obejrzenie ekspozycji, obejmującej 
aż 700 tytułów Tvle ich bowiem bezy otwarta 

wczoraj w Katowicach Wystawa Książki Radzieckiej. 
Zorganizował ją w swoim lokalu ruchliwy Klub Mię­
dzynarodowej Książki 1 Prasy.

NOWY JORK (PAP)
Jak podają z Quito, władze ek­

wadorskie aresztowały w nocy z 
poniedziałku na wtorek wicepre­
zydenta kraju Arosemenę oraz 9 
opozycyjnych deputowanych do 
parlamentu, którzy domagali się 
dymisji prezydenta Velasco Ibarry

Do próby sil między rządem a 
opozycją doszło w związku z krwa 
wym starciem między studentami 
a policją w ekwadorskiej miejsco­
wości Guayaquil. Zginęło tam 17 
osób, a przeszło 100 odniosło ra­
ny. Jaki był przebieg wydarzeń 
w stolicy kraju 1 w innych mia­
stach dokładnie nie wiadomo.

kilkuminutowy przegląd broni typu 
— nad placem Czerwonym wisi szum 
gąsienic głuszący momentami marsze 
tysiącosobową orkiestrę. Przejeżdża

taktyczne, rakiety strategiczne średniego 
i wreszcie... Tak, nie popełnimy chyba po- 
ullcami moskiewskimi przejechały wczoraj 
mlędzykontynentalne — triumf techniki ra-

Równocześnie z kurantami wieży spa&skiej, obwieszcza­
jącymi godzinę 10, z Kremla wjechał na plac w otwartym 
samochodz.e „Zlł-lll” m nister obronv ZSRR — marsealek 
R. Malinowski, którv przyiął od dowodcv moskiewskiego 
okręgu wojskowego, generała armii N Krylowa medunek 
o goiowosci wojsk do paradv. Następna marsz. Malinow­
ski w towarzystwie gen. Krylowa dokona) przeglądu sto­
jących na placu kompani honorowych, wvstawonvcb 
przez uczeln.e wojskowe i wszystkie rodzaje broni.

Po powitaniu żołnierzy marszałek wszedł na trybunę 
mauzoleum, skąd wygłosił przemówienie do żołnierzy i 
przedstaw cieli świata pracy, pozdrawiając ich z okazji 
rocznicy Rewolucji Październikowej. Mówca nawiązał do 
uchwał XXII Zjazdu, postulujących powszechne i całko­
wite rozbrojenie, podpisanie traktatu po-koiowego z Niem­
cami i rozwiązanie na tej podstawce kwestii Berbna za­
chodniego. Minister obronv podkreślił, że Armia Radziecka 
posiada na wypadek agresji Imperialistów na ZSRR i kra­
je socjalistyczne najnowocześniejsze rodzaje broni i naj­
lepszy na świecie sprzęt bojowy.

Wspamała parada wojskowa, która rozpoczęła się po trm 
przemówieniu, całkowicie potwierdziła siłowa marszałka 
Mai newskiego.

radz.ee kie] 
członkowie 

PZPR tow.
red. na- 

Sta-
WK ZZ.

BONN (PAP)
We wtorek zachodnioniemlecki 

Bundestag wybrał ponownie Kon­
rada Ader uera na stanowisko 
kanclerza Nrf po raz czwarty 
z kolei. Tym rarem Adenauer, któ 
ry dobiega 36 roku życia wybra­
ny został nieznaczną tylko więk­
szością glosówi.

Adenauer uzyskał w tajnym glo­
sowaniu 253 głosów, tylko 3 glc- 
sOw więcej niż wymagana abso­
lutna większość Partie koalicyj­
ne tworzące nowy rząd bonski, 
chrześcijańska demokracja (CDU- 
CSU) oraz wolni demokraci (FDP) 
są reprezentowani w Bundestagu 
przez 305 deputowanych. Na 206 
głosów „nie" złożyły się kartki 
wyborcze 185 socjaldemokratów 
(SPD), oraz 21 wolnych demokra­
tów w spowiadających się do koń­
ca przeciw kandydaturze Ade- 
nauera wbrew kompromisowi swe 
go kierownictwa. Z szeregów CDU 
oraz FDP 2s deputowanych wstrzy 
mało się od głosu.

Następuje 
klasycznego 
motorów i 
grane przez 
zmotoryzowana piechota, wyposażona w łzejsze 1 
cięższe wozy boiowe. Za nią — pewnego rodzaju 
sensacja: pojawiają się — po raz pierwszy od kilku 
lat — formacje broni pancernej złożone z czołgów 
jakich jeszcze nie oglądali chyba attaché wojskowi 
Zachodu, tak pilnie obserwujący każdą rewię woj­
skową w »tolicy Z5ÎÎR... Za nimi działa samobieżne, 
wśród kiz.-ych rrwszeenną uwagę przykuwają dzia- 
la-olbrzymy o 'nfach kilkunastometrowej długości. 
Nie może ulegać wątpliwości — te działa stanowią 
już symbiozę broni klasycznej I nuklearnej...

Lecz oto nadchodzi najciekawszy moment defi­
lady: broń rakietowa. Przez plac Czerwony 
suną na samochodach I pojazdach gąsienicowych 
rakiety, będące znacznie udoskonalonymi potomka­
mi słynnych ..katiusz", dwustopniowe rakiety „Zie­
mia — powietrze” (jedna z takich rakiet skutecznie 
przerwała loty szpiegowskie nad terytorium ZSRR), 
rakiety 
zasięgaj 
myłkl: 
pociski 
kietowej. Tego typu rakiety nadają się zarówno do 
przeprowadzania badań kosmicznych, służących po­
kojowemu rozwojowi ludzkości, Jak I do przeno­
szenia głowic o najbardziej niszczycielskiej sile.- 

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

maszynowe 1 ciągnących za so­
bą lekkie działka.

Dalej czołgi „T-54“ — udosko- 
nalonv typ znanych „T-34", któ­
re położyły kiedyś kres p tew»- 
d^e hitlerowskiej w lej dziedzi­
nie. Defilują działa artyleryjskie 
rozmaitej konstrukcji i kalibru, 
od lekkich do najcięższych, 
w’śród których widzimy po raz 
pierwszy na placu Czerwonym 
prawdziwe olbrzymy z lufą po­
nad 20-metrowej długości 1 
skomplikowaną aparaturą celow­
niczą. Znawcy twierdzą, te 
to działa atomowe.

Wreszcie centralny punkt 
radv — wojska rakietowe —
stawa mocy bojowej nowocze­
snej armii. Uirzeliśmy tu dzie­
siątki tvpów o rozmaitvm wy­
glądzie i przeznaczeniu. Były wy 
dłużone kształtu cygara — dwu­
stopniowe rakiety przeciwlotni­
cze klasy „Ziemia-powietrze".
(CIĄG DALSZY NA STR 2)

Na uroczystość, która zgroma­
dziła miłośników 
książki przybyli: 
egzekutywy KW 
Włodzimierz Janiurek 
czelny TR, tow. Roman 
choń przewodniczący 
przedstawiciele Wydziału Pro­

pagandy KW, przedstawiciele 
KM PZPR, Prezydium MRN a 
także śląscy pisarze i plastycy.

Otwarcia wystawy dokonala 
tow. Janina Juzoniowa kier. 
Wydziału Kultury Wo. RN.

Z placówki pokrewnej w Mo­
skw.e, katowicki Klub MKiP 
otrzymał, jx>kazany na 
wie, zestaw radzieckich 
ści wydawniczych. Są 
nich książki naukowe, 
wszystkim dotyczące matematy 
ki i fizyki Osobnv dział uka­
zuje prace z zakresu różnych 
dziedzin przemysłu: 
hutnictwa, energeiyki 
znawstwa itd Dzieci 
znajdą na Wvstawie 
kolorowe książki dla 
szych i młodzieży. Bogato re­
prezentowana 'est beletrystyka.

Po raz pierwszy na tegorocz 
nej Wystawę pokazan0 tak wie 
le wydawn ctw radzieckich z 
dziedziny sztuki. Znajdziemy 
tam albumv poświęcone po­
szczególnym artystom rosvjskim 
i radzieckim, a także wydawnic 
twa o sztuce europejskiej, wszy- 
(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

PARYÍ (PAP)
Od 2 listopada tysiące więźniów 

algierskich we Francji, na. In. w 
Marsylii, Tuluzie, Bethune, Fres­
nes, Roquette, Strassburgu 1 dzie­
siątkach różnych miejscowości, 
kontynuują strajk głodowy, któ­
rego rozmiary przewyższają wszy­
stkie dotychczasowe. Strajkujący 
protestują przeciw nieludzkim dy­
skryminacjom, jakie stosują wo­
bec nich w ladze francuskie, doma­
gają się uprawnień przysługują­
cych innym więźniom politycz­
nym, względnie jeńcom wojen­
nym, wzywają do solidarności z 
ich ruchem, do alarmowania opi­
nii publicznej na całym Swlecle.

W strajku głodowym blorą rów­
nież udział wicepremier TRRA 
Ben Bella 1 więzieni przez Fran­
cuzów ministrowie.

_. oskwa, plac Czerwony, 7 listopada 
/■ 1961 roku. Punktualnie o godzinie 8,20, 

IW /B gdy ucichło echo ostatnich taktów hym- 
I W/ B nn radzieckiego i huku salutu artyle- 

yjskiego, rozpoczyna się defilada woj­
skowa.

Przed trybuną na Mauzoleum Lenina, nieśmier­
telnego wodza proletariatu i budowniczego Kraju 
Rad, kroczą w głębokim, imponującym szyku szko­
ły oficeiskie. Wśród nich szkoła wojsk chemicznych, 
jedna z najnowocześniejszych formacji bojowych- Za 
nimi oddziały kadetów, ulubieńców publiczności.

Krwawe starcia
m Ekwadorze

górą dwieście tysięcy moskwiczan 
dUI wzięło udział w centralnych uroczy­

stościach z okazji 44 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej.

Parę minut przed 10 na granitową try­
bunę Mauzoleum Lenina weszli witani go­
rącą owacją członkowie kierownictwa 
KPZR z Nikitą Chruszczowem na czele. 
Razem z nimi miejsca zajęli niektórzy kie­
rownicy delegacji zagranicznych na XXII 
Zjazd KPZR, pozostali jeszcze w Moskwie.

Otworzyły ją kompanie ho­

norowe akademii wojsko­
wych. Dalej szły reprezen­

tacyjne oddziały lotników, ma­
rynarzy, komandosów, wojsk po 
granicznych i młodych kadetów. 
Trybuny nagrodziły oklaskami 
równy, sprężysty krok oraz 
świetną postawę oficerów i żoł­
nierzy.

Największe wrażenie zrobiła 
krótka, bo zaledwie kilkunasto- 
minutowa parada bojowego 
sprzętu technicznego. Na czele 
szła słynna tamańska zmechani­
zowana dywizja gwardii, wsła­
wiona podczas obrony Moskwy. 
Żołnierze uzbrojeni w najnowo­
cześniejsze automaty jechali sa­
mochodami pancernymi i amfi­
biami rozmaitych typów — od 
lekkich łazików do potężnych 
maszyn gąsienicowych.

Wojska desantowe przedefilo­
wały na samochodach, wyposa­
żonych w sprzężone karabiny

Na drogach 
giną dzieci!

134 DZIECI zginęło w wypadkach 
drogowych w III kwaitale br 
w naszym kraju. Najwięcej 
dzieci zginęło w wypadkach na 
terenie małych miasteczek, o- 
łiedli i wsi, a najmniej w wlel 
k ch miastach (w Krakowie, 
Poznaniu, Szczecinie i Wroc­

ławiu nie zginęło ani jedr.o 
dclecko).

09867987

7139

rodz.ee
radz.ee


N. S. Chruszczów na przyjęciu w Pałacu Zjazdów

WzywamyW 60
wszystkie państwa

urodzin do pokoju i przyjaźni

Gorące życzenia
dta tow

Gheorghiu-Deja
Radża ec

tego do 
mocar-

Parada wojska zademonstro­
wała raz jeszcze olbrzymią moc 
Armii Radzieckiej, która z ro­
ku na rok wysyła na plac Czer 
wony coraz to nowe rodzaje po­
tężnego sprzętu bojowego. Na­
tomiast moskiewski świat pracy 
przyniósł przed trybunę mauzo­
leum zapewnienia swojej wier­
ności dla sprawy budowy ko­
munizmu, całkowitego poparcia

fDOKO2ÝCZENIE ZE STR. 1)
Jedna z takich rakiet strąciła w 
roku ubiegłym pierwszym strza 
lem samolot pirata amerykań­
skiego Powersa. Za nimi sprzę­
żone po kilkanaście dalekie 
krewne „katiusz". Wreszcie cięż 
kie rakiety strategiczne. Wśród 
nich były niedemonstrowane do- 
tychczą^ potężne 2? netrowe z 
górą rakiety', ukryte całkowicie

traktat pokojowy z 
na tej 

w Berlinie 
zachodnim- Związek Radziecki 
wzywa do oczyszczenia &tm< sfe­
ry międzynarodowej z niebezpie­
cznego nanięeia. Wszystko to 
przyczyni się istotnie do usunię­
cia niebezpieczeństwa nowej woj 
ny i do utrwalenia pokoju mię­
dzy narodami. Proszę wszystkich 
o spełnienie toastu z< powszech­
ne i całkowite rozbrojenie, z.a po 
kojowe współistnienie państw o 
odmiennych ustrojach społecz­
nych ra pokój i przyjaźń między 
narodami!

go. Tak jest: nauka stwierdza, że 
mają one szkodliwy wpływ na 
zdrowie ludzkie. Ale mihon razy 
niebezpieczni ej.-ze jest me tylko 
dla zdrowia, lecz dla życia ludzi 
zastosowanie brom nuklearnej 
w wojnie. A przecież jasne jest, 
że broń ta jest produkowana nie 
po to, bv łezala w składach Cał­
kowicie rozumiemy uczucia i dą­
żenia ludzi, którzy chcą położyć 
kres doświadczeniom z bronią nn 
klearną. Odpowiada to naszym 
uczuciom j dążeniom.

Czy istnieje droga wiodąca do 
całkowitego zaprzestania do­
świadczeń z bronią nuklearną? 
Owszem — jest taka droga. Jest 
to powszechne i całkowite ro.?bro 
jenie, czego właśnie domaga s'ę 
Związek Radziecki Jest to bkwi 
dacja armii i zbrojeń, w tym tez 
całkowita likw dacja broni nu­
klearnej.

Powzięliśmy decyzje przepro­
wadzenia doświadczeń z bronią 
nuklearną, ponieważ byl smy do 
tego zmuszeni Musielismv po­
wziąć tę decyzję w cdoowiedzi 
na groźby rozpętania wojnv prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu,

jeśli podpisze on traktat pokojo­
wy z Niemcami. Jesteśmy prze­
konam, iz wszyscy uczciwi lu­
dzie rozumieją, że czynimy to me 
tylko w interesie naszego kraju, 
lecz także dla dobra pokoju na 
całym świec.e.

Tak więc, aby położyć kres do 
świadczeniom z bronią nuklear­
ną. trzeba zaprzestać gróźb wo­
bec Związku Radzieck ego. trze­
ba osiągnąć porozumienie w 
sprawie traktatu pkojowego z 
Niemcami, trzeba oczyścić atmo­
sferę międzynarodową z łatwo­
palnego materiału, który się na­
gromadził wskutek poi.tyki mo­
carstw zachodnich. I rzecz naj­
ważniejsza — trzeba s>ę zdecydo­
wać na powszechne i całkowite 
rozbrojenie i rozbrojenia 
konać. Glos mają teraz 
stwa zachodnie.

Jeśli chodzi o Związek 
ki, to wzywa on mocarstwa za­
chodnie, by zaprzestały doświad 
czeń z b onią nuklearną, by pod­
pisały układ o powszechnym i cal 
kowitym rozbrojeniu n"d ścisłą 
kontrolą międzynarodową, by 
podo’saly wraz ze Związkiem Ra 
dzieckim 
Niemcami 1 unormowały 
p dstawie sytuację

Drodzy towarzysze! Przyjacie­
le! Panowie ambasadorzy kr; 
jów kapitalistycznych!

Naród radziecki obchodzi dziś 
uroczyście 44 rocznicę Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, która zapoczątko­
wała nową erę w dziejach ludiz- 
ko.ści.

W październiku 1917 roku 
pierwszym dekretem władzy ra­
dzieckiej był napisany przez nie­
śmiertelnego Lenina dekret o 
pokoju. Pokój i pokojowe żjcie 
dla narodów — oto do czego wzy 
wal ten leninowski dekret. Je­
steśmy wierni tym szlachetnym 
ideom leninowskim, tym naka­
zom Lenina.

I dziś wzywamy wszystkie na­
rody, ws/ystkie państwa do po­
koju i przyjaźni. W tym tkwiła i 
tkwi wielka siła naszej polityki 
zagranicznej — leninowskiej po­
lityki pokoju i pokojowego 
yyspolistnienia.

Niektórzy politycy zagraniczni, 
zwłaszcza politycy krajów nale­
żący ch do wojskowego bloku 
NATO, mają nam za złe, że Zwią 
zek Radziecki postanowił prze­
prowadzić doświadczenia z bro­
nią nuklearną

Jak juz < świadczyłem z trybu­
ny XXII Zjazdu naszej partu, 
bylibyśmy radzi, gdyby można 
było nie tylko nie wypróbnwy- 
wać tej broni, ale też całkowicie 
uwolnić od niej ludzkość. Byli­
byśmy szczęśliwi, gdyby inne 
państwa posiadające broń nukle­
arną zgodziły się wraz z nami 
broni tej nie produkować — zni­
szczyć ją i tym samym raz na 
zawsze położyć kres doświadcze­
niom z tą bronią.

Oświadczam r»z Jeszcze uroczy 
śoie: Związek Radziecki jest go­
tów to uczynić.

Mówi się o szkodliwości tych 
doświadczalnych eksplozji nu­
klearnych dla zdrowia ludzkie-

MOSKWA (PAP)
Z okazji 44 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 

Październikowej odbyło się we wtorek przyjęcie w krem- 
lowskim Pałacu Zjazdów, na które przybyli: premier 
Chruszczów, przywódcy KPZR i rządu radzieckiego, mar­
szałkowie Związku Radzieckiego, kierownicy urzędów 
centralnych, przedstawiciele kołchozów i sowchozów, pizo- 
downicy pracy, przedstawiciele świata nauki i kultury.

Wśród gości obecni byli również członkowie delegacji 
przybyłych na XXII Zjazd KPZR oraz szefowie placówek 
dyplomatycznych i inne osobistości Zwracając się do go­
ści, premier Chruszczów wygłosił krótkie przemówienie, 
które zostało przyjęte długotrwałymi oklaskami.

Parada potęgi

Dziś obchodzi 60 rocznicę urodzin wybitny działacz 
rumuńskiego 1 międzynarodowego ruchu robotnicze­
go, I sekretarz Komitetu Centralnego Rumuńskiej 
Partii Robotniczej, przewodniczący Rady Państwa Ru­

muńskiej Republiki Ludowej, tow. Gheorghe Gheorghiu- 
Dej.

Tow. Gheorghiu-Dej urodził się w miejscowości Birlad w 
rodzinie robotniczej. Od wczesnej młodości uczestniczył w ru­
chu rewolucyjnym. W 193U r. wstąpił do działającej w pod­
ziemiu Komunistycznej Partii Rumunii, stając się wkrótce 
jednym z czołowych jej bojowników’.

W czasie pobytu w więzieniu, w 1936 r., tow. Gheorghiu-Dej 
został wybrany w skład członków KC KPR. Z więzienia kie­
rował on w latach wojny przygotowaniami do obalenia fa­
szystowskiej dyktatury Antonescu. Po zorganizowaniu w 
sierpniu 1911 r. przez partię ucieczki tow. Gheorghiu-Deja 
z więzienia stanął on na czele ogólnonarodowego powstania, 
które w oparciu o decydujące zwycięstwa Armii Radzieckiej 
nad faszyzmem obaliło rząd Antonescu-

Tow. Gheorghiu-Dej pełnił z ramienia KPR odpowiedzial­
ne funkcje w kolejnych i zadach koalicyjnych, powstałych po 
zwycięstwie powstania. Wchodząc w skład pierwszego rządu 
demokratycznego, utworzonego w marcu 1915 r-, kierow’al 
bezpośrednią realizacją refonny rolnej. W październiku 191 
tow. Gheorghiu-Dej został w> brany I sekretarzem KPR, 
a w lutym 1918 r., na kongresie zjednoczeniowym KPR i Ru­
muńskiej Partii Socjaldemokratycznej, został I sekretarzem 
nowo utworzonej Rumuńskiej Partii Robotniczej. Kolejne 
Zjazdy Rumuńskiej Partii Robotniczej w 1955 1 1960 r. wy­
bierały tow. Gheorghiu-Deja ponownie na to nastanowisko.

Tow. Gheorghiu-Dej jest także wybitnym działaczem pań­
stwowym. Po obaleniu w grudniu 1947 r. przez naród rumuń­
ski monarchii i proklamowaniu Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej. tow. Gheorghiu-Dej został pierwszym zastępcą preze­
sa Rady Ministrów, kierując bezpośrednio realizacją nacjo­
nalizacji gospodarki narodowej. W latach 1952 — 1955, w 
okresie pierwszej pięciolatki, pełnił funkcje premiera. W 
marcu 1961 r. tow. Gheorghiu-Dej wybrany został przewod­
niczącym Rady Państwa Rumuńskiej Republiki Ludowej.

Wybitnemu działaczowi rumuńskiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego, tow. Gheorghiu-Dejowi, którego w 
kwietniu br. gorąco witaliśmy w Polsce, przesyłamy w dniu 
Jego urodzin gorące, braterskie pozdrowienia.

rocznicę

Oddział PIHZ N. S. Chruszczów
w stalowej osłonie z której widać 
jedynie czerwony koniec głowi­
cy. Specjalne ciągniki szybko 
przetoczyły je przez plac wśród 
owacji zebranych. Jeszcze kilka 
rakiet strategicznych o ogrom­
nej sile niszczycielskiej. Wszy­
stkie one spoczywają na specjał

dla polityki partii i uchwal jej 
ostatniego Zjazdu, dowody o- 
siągnięć w pokojowej twórczej 
pracy.

Toast Wł. Gomułki na przyjęciu w ambasadzie ZSRR

Zawdzięczamy
Rewolucji 
więcej niż inne narody

WARSZAWA, (PAP)

Z okazji 44 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Paźdz ernikowej, ambasador ZSRR w Polsce Awierkij 
Aristow wydal w drnu 7 bm. przyjęcie w salach amba­

sady radzieckiej w Warszawie.
Na przyjęcie przybyli czl nknvie najwyższych władz par­

tyjnych i państwowych: Władysław Gomułka, Józef Cyran­
kiewicz. Stefan Jędiwchowski, Ignacy Loga-Sowiński. Edward 
Ochab Adam Rapacki. Marian Spychalski, Roman Zambrow­
ski, Aleksander Zawadzki, Stefan Ignar, Jan-KaroJ Wende, 
Witold Jarosiński, Wladyslaw Matw'in, Ryszard Strzelecki, 
Czesław Wycech. Piotr Jaroszewicz, Zenon Nowak. Eugeniusz 
Szjr, Julian Tokarski, Tadeusz Gede, Konstanty Dąbrowski, 

W czasie jłrzyjęcia, które upłynęło w niezwykle serdecznej 
i bezpośredniej atmosferze, ambasador ZSRR w Polsce Awier­
kij Aris'ow i I sekre'arz KC PZPR Wbdyslaw Gomułka wy­
mienili toasty. Poniżej toast tow. Gomułki.

DROGI TOWARZYSZU ARI­
STOW!

DRODZY TOWARZYSZE I 
SZANOWNI ZEBRANI!

Czcimy dzisiaj 44 rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej w Rosji — 
dzień święta ner dowego Związ­
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, dz.eń, który czczą 
również z uczucem dumy wszy­
stkie narody krajów socjali­
stycznych i który czc, także z 
poczuciem solidarności cały mię­
dzynarodowy ruch komunistycz­
ny. roła postępów a ludzkość, dą­
żąca do przebudowy świata w 
duchu sprawiedliwości społecz­
nej.

Upłynęło ziledwie lat 44 od 
nar'dz.n tej epoki, a dz-siaj so­
cjalizm stał sie już decydującym 
czynn kiem w h sferycznym roz­
woju ludzkości Powstał śwato- 
wy system socjah.s'yczny obej­
mujący joonad trzecia cześć ludz­
kości, a p.erwsze państwo so- 
cj-listyczne — Związek Radz.ec- 
ki wkroczyło juz na drogę budo­
wy wyższej fazy socjalizmu — 
bud'wy komunizmu.

44 rocznica Rewolucji Paź­
dziernikowej jest tym znamien­
na. ze jooprzedził ją XXII Zjazd 
KPZR, zjazd, który uchwalił no­
wy program partii — program 
budowy komunizmu. Program 
ten wybiega daleko jooza grani­
ce Związku Radzieckiego, posia­
da ogromne znaczenie dla wszy­
stkich krajów socjalistycznych i 
dla całego świata Dotyczy on 
wyłącznie Związku Radzieckiego 
tylko pod tym względem, że to 
czołowe państwo socjalistyczne 
staje się pionierem budowy ko­
munizmu, pdobnie jak było 
pionierem budowy socjalizmu. 
Drogą socjalizmu i komunizmu 
pójdą bowiem wcześniej czy póź­
niej wszystkie narody świata.

Naród polski zawdzięcza Re­
wolucji Październikowej i 
Związków, Radzieckiemu więcej, 
niż inne narody. Rewolucja ta, 
krusząc okowy caratu i uderza­
jąc w podstawy innych państw 
imperialistycznych przyniosła 
Polsce niepodległość. Rządzące 
w Polsce międzywojennej klasy 
p.siadające nie umiały, ani nie 
były zdolne utrwalić niepodleg­
łości narodu polskiego. Ich 
zbr dmcza, antyradziecka i anty- 
naredowa polityka stala się za­
chętą do najazdu hitlerowskiego 
ną nasz kraj. Naród pol.sk, sta­
nął przed najstraszniejszą groźbą 
w swych dziejach — przed groź­
bą całk witej eksterminacji, 
pełnego unicestwienia, które roz­
począł besti~lski hitleryzm na- 
tychm ast po podboju Polski.

Jeśli dziś aj, kiedy na mię­
dzynarodowym porządku dn a 
stoi sprawa zawarcia traktatu 
pokojowego z N emcami i znor 
malizowania sytuacji Bei 1.na za 
chodmego, słyszy się tak często 
ze strony mocarstw zachodn ch, 
że wchodzą tu w grę ich żywot 
ne interesy, to mpzna zapytać, 
coz bardziej wyrażać może ży­
wotne .nteiesy Pjlski, Związku 
Radzieckiego i innych krajów 
socjalistycznych, coż bardziej 
może uzasadniać słuszność na­
szych propozycji w sprawie za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami i w sprawie Berlina 
zachodniego, jak to morze krwi 
i hekatomby ofiar, które ponio­
sły narody państw socjalistycz­
nych w wojn’e na śmierć i ży­
cie z h tleryzmem? N>e może 
być bowiem lejiszej miary ży­
wotnych interesów, jak miara 
krwi i ofiar.

Związkowi Radzieckiemu za­
wdzięcza naród polski, że wró­
ciły w jego władanie prastare 
ziemie polskie nad Odrą, Ny­
są i Bałtykiem. I niech nikt nie

myśli, że domagamy się od 
państw zachodnich uznania ust* 
Innych w Poczdamie zachodnich 
granic Polski dlatego, że bez 
takiego uznania jesteśmy ich 
niepewni. Powiedzieliśmy już 
i powtarzamy — nie ma próbie 
mu naszych granic, jest tylko 
problem pikoju.

Domagamy się od państw za­
chodnich uznania ustalonej w 
Poczdamie granicy polsko-nie- 
mieck ej tylko dlatego, ze dzia­
łamy w interesie pokoju w Eu­
ropie i swiecie, dlatego że chce 
my usunąć grunt spod nóg re­
wizjonistom i militarystom za- 
chodnioniemieckim, którym do­
tychczasowe stanowisko Zacho­
du w tej spraw e ułatwia i 
sprzyja ich polityce lewanżu, 
poi.tyce przygotowywania no­
wej wojny.

Dzięki Rewolucji Październi­
kowej, dz ęki pomocy Zw.ązku 
Radzieckiego, dzięki temu, że 
Polska weszła na drogę budowy 
socjalizmu 1 stala się wiernym 
członkiem wielkiej wspó noty 
państw soi jal stycznych, stała 
s,ę ona tym, czym jest dzisiaj 
— rozwijającym się szybko, j>od 
noszącym dobrobyt i kulturę 
swego narodu, cenionym przez 
jej przyjaciół i szanowanym w 
sw.ecie krajem socjalistycznym.

Mamy wręc wiele powodów 
do tego, aby z głębi serca czcić 
każdą rocznicę Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Paździer­
nikowej. Im dluzszy jest okres 
czasu, który nas dz.eli od daty 
te, rewolucji, tym lepiej zoba­
czyć można jej doniosłe znacze­
nie dla narodu polskiego i dla 
wszystk ch narodów świata.

Niech mi wolno będzie, z o- 
kazji 44 roczniey Rewolucji Paź 
dziernikowej wznieść toast za 
pomyślność wielkiego, bohater­
skiego narodu radzieckiego, któ 
ry w trudzie 1 znoju przez ofiar 
ną swą pracę i walkę zbudował 
socjalizm w swym kraju i prze 
szedł do budownictwa komunia 
mu,

— za partię Lenina — Komu­
nistyczną Partię Związku Ra­
dzieckiego, za jej leninowski Ko 
mitet Centralny na czele z nie­
ugiętym bojownikiem o pokój i 
socjalizm, dobrym przyjacielem 
narodu polskiego tow. Chru- 
szczowem,

— za wieczną przyjaźń i bra­
terskie stosunki między naro­
dem polskim i narodem ra­
dzieckim,

— za niewzruszoną jedność 
wielkiej wspólnoty państw so­
cjalistycznych, za pokój i so­
cjalizm.

Dopóki istnieją
tygrysy...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

P
rzegląd militarnej potęgi Związku Ra­
dzieckiego dokonany w rocznicę Rewo­
lucji Październikowej trwał zaledwie 
20 minut. I chyba nikt nie może wąt­
pić — a dzięki telewizji defiladzie mogły 
się przyglądać setki tysięcy ludzi rów­
nież poza granicami ZSRR — iż w chmurne listopa­
dowe przedpołudnie (co zresztą wykluczyło z udzia­

łu lotnictwo) Armia Radziecka zademonstrowała 
zaledwie nieznaczną cząstkę swej po­
tęgi, niewielki ułamek swego wyposażenia bojo­
wego. Czym w rzeczywistości dysponuje Armia Ra­
dziecka, wiemy chociażby z niedawnego oświadcze­
nia marszałka Malinowskiego, który, mówiąc o za­
kończeniu procesu przezbrajania i reorganizacji sit 
zbrojnych ZSRR, wspomniał o istnieniu 1-800 jed­
nostek rakietowych. Zaledwie kilka z nich 
pokazano wczoraj w Moskwie.

Wiemy również, iż w ciągu ostatnich tygodni 
przeprowadzono w ZSRR — w odpowiedzi na wzmo­
żone przygotowania wojenne mocarstw zachodnich 
— próby z nowymi rodzajami broni nuklearnych. W 
trakcie tych prób zdetonowano m. In. bombę o mo­
cy przekraczającej 50 megaton (odpowiednik ponad 
60 milionów ton zwykłych materiałów wybucho­

wych). I jak można się domyślać — uzyskano rów­
nież niezwykle cenną broń typu defensyw­
nego: pociski wyposażone w głowice atomowe, 
zdolne do niszczenia nieprzyjacielskich rakiet w lo­
cie, na długo przed osiągnięciem przez nich usta­
lonego celu.

P
O odpłynięciu formacji wojskowych 
plac Czerwony zaroił się tysiącami 
sportowców, a następnie — nie-kończącą 
zda się rzeką pochodu ludności stolicy. 
Przed kierownictwem KPZR przeciąg­
nęły setki tysięcy ludzi, manifestują­
cych w listopadowe święto swe poparcie dla wiel­
kiego programu budownictwa komunizmu, oparte­

go m. łn. na założeniu, iż naczelnym zada­
niem ZSRR w dziedzinie polityki zagranicznej, 
podobnie jak wszystkich innych krajów socjali­
stycznych, jest i pozostanie zawsze usilne dąże­
nie do wyeliminowania wojen z ży- 
cia ludzkości.

Przebieg i uchwały XXII Zjazdu posiadają tylko 
jedną wymowę: działa 1 rakiety, które przeciągnęły 
wczoraj przez MoskwiJ, mogą odpalić tylko w 
obronie zdobyczy socjalizmu — nigdy 
pierwsze. Są one jednak potrzebne. Bardzo potrzeb­
ne 1 to tak długo - warto tu przypomnieć chyba 
słowa towarzysza Chruszczowa — „jak długo istnie­
ją w świecie dżungle imperialistyczne 1 ich miesz­
kańcy - drapieżne tygrysy”. Jak wiadomo - na­
wet najdziksze drapieżniki posiadają instynkt sa­
mozachowawczy, ostrzegający przed krokiem zagra- 
żającym katastrofą. Należy więc mieć nadzieję. Iż 
parada moskiewska przypomni komu trzeba: 
w dziedzinie wojskowej prymat 
oddawna należy do obozu 
socjalistycznego. Tego faktu ■ BJV
nic nie potrafi zmienić. Widzimy w ■ Ign 
nim ważną gwarancję zachowania 1 III
utrwalenia pokoju.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. Î) 
zaś strony ułatwić kupcom zagra­
nicznym współpracę z polskimi 
przedsiębiorstwami handlu zagra­
nicznego.

Rzecz jasna — na Śląsku, który 
wytwarza ponad 10 proc, bezpo­
średniej masy eksportowej — pod­
stawowym zadaniem Oddziału 
PIHZ tędzie aktywizacja produk­
cji ekspertowej. Jak to zadanie 
będzie realizowane w praktycznej 
działalności Izby?

Oddział katowicki PIHZ — po­
dobnie zresztą jak pozostałe pla­
cówki Izby w Gdvni. Szczecinie 1 
Łodzi — nie Jest instytucją wypo­
sażoną w jakiś wielki aparat ad­
ministracyjny. .Tej podstawową for 
mą dziali1 ma jest praca u' komi­
sjach problemowych, których na 
naszym terenie będzie początko­
wo sześć, a mianowicie: ogólno- 
ekonomlczna, węglowa, hutnicza 
i metali nieżelaznych, maszynowa 
(z sekcją biur konstrukcyjnych i 
przemysłu maszynowego) drobnej 
wytwórczości i weryfikacji eksper­
tów.

Jutro odbędzie się pierwsze ze­
brani” członków Izby. Są nimi do­
tychczas trzj centrale handlu za­
granicznego (Centrozap. Węglo­
koks j Hartwig) oraz 12 małych 
zakładów produkujących na eks­
port. Ambicją kierownictwa kato­
wickiego oddziału PIHZ jest jed­
nak wciągnięcie do pracy wszyst­
kich dużych producentów na eks­
port — a takich w województwie 
katowickim jest przynajmnlef 300.

(,/AF)

rozmawia z dziennikarzami
MOSKWA (PAP)

Podczas wtorkowego przyjęcia 
w k-emlowsk m Pałacu Zjazdów 
dziennikarzom zagranicznym akre 
dytowanym w Moskwie udało się 
przeprowadzić krótką rozmowę z 
pierwszym sekretarzem KC KPZR 
N. S. Chruszczowem.

Na temat podpisania traktatu 
pokojowego z Niemcami Chrusz­
czów powiedział, że rzecz polega 
nie na terminie, lecz na rozsąd­
nym rozwiązaniu problemu oraz 
na stosunku Zachodu do tej spra­
wy. W tej chwili istnieje nadzie­
ja, Iz Zachód zrozumie istotę pro 
blemu. Termin podpisania trakta­
tu me jest sztywny, można go u- 
stalić w dowolnym czasie. Jeśli 
jednak ZSRR 1 kraje z nim za­
przyjaźnione dojdą do wmlosku, 
iż stanowisko Zachodu nie wróży 
radnych nadziei na rozwiązanie 
tego problemu, wówczas traktat 
pokojowy podpisze się beż mo­
carstw zachodnich, a Berlin zacho 
dni stanie się wolnym miastem. 
Rzecz me polega na tym — jx>d- 
kreślił raz jeszcze Chruszczów — 
iż traktat pokojowy z Niemcami 
trzeba podpisać w pośpiechu. Cho 
d£i o to, by dokonać tego w spo­
sób rozsądny.

Chruszczów oświadczył następ­
nie, że Związek Radziecki nie bę­
dzie przeprowadzać prób z bro­
nią jądrową, jeśli Zachód również

zaprze: unie tego rodzaju doświad 
czeń. Dotychczas nie można wie­
rzyć Zachodowi, gdyż „przerywa 
próby nocą, a wznawia je naza­
jutrz z rana’*.

Na pytanie, czy ZSRR zamie­
rzał w czasie XXII Ziazdu KPZR 
wysłać pojazd kosmiczny „Wo­
stok-J“, Chruszczów odpail, ze 
nie.

ZSRR będzie kontynuować eks­
perymenty kosmiczne, wymagają 
one jednak starannych przygoto­
wań. Chruszczów zauważył przy 
tym. że Związek Radziecki nie 
musi się spieszyć z wyrzucaniem 
nowych joojazdów kosmicznych, 
ponieważ i tak góruje w tej dzie­
dzinie nad Stanami Zjednoczony­
mi. Doniesienia korespondentów 
zachodnich, którzy zapowiadali na 
okres XXII Zjazdu jakiś ekspery­
ment z trzema kosmonautami, 
Chruszczów określił jako nieuza­
sadnione.

Pierwszy sekretarz KPZR o- 
śwladczył, że decyzja w sprawie 
usunięcia z parti Molotowa. Ma­
lenkowa I Kaganowicza należy do 
odpowiednich podstawowych or­
ganizacji partyjnych, następnie 
zaś do Centralnej Kom sjl Kon­
trol. Partyjnej, której prze­
wodniczącym jest tow. Szwernlk. 
Sprawy tej definitywnie jeszcze 
me załatwiono. Pytanie w jakim 
stadium sprawa ta się znajduje, 
należałoby skierować do tow. 
Szwernika.

nych ruchomych wyrzutniach, 
które można szybko w dowol­
nych warunkach doprowadzić do 
pełnej gotowości bojowej.

To Już koniec parady. W cią­
gu kilkunastu minut przed o- 
czami obecnych przedefilowała 
potężna broń, świadcząca o o- 
gromnej sile militarnej Związ­
ku Radzieckiego.

M Iknie warkot silników i 
zgrzyt gąsienic, opada niebie­
skawy dym spalin, na zakończę 
nie maszeru e kilkusetosobowa 
reprezentacyjna orkiestra Armii 
Radź eckiej.

Tła nią rusza kolumna samo­
chodów ze sztandarami i jxirtre 
tami przywódców KPZR Potem 
inne samochody wiozą ogromne 
napisy — szczytne hasła narodu 
radzieckiego: „Praca, pokój, 
równość, wolność. jedność, 
szczęście wszystkich narodów 
św ata“.

Spor łowcy radzieccy jak zwy­
kle na świątecznych uroczysto­
ściach wystąpili ze zb’orowym 
pokazem ćwiczeń gimnastycz­
nych w wykonaniu k Iku tysię­
cy młodych zawodników.

Po pokazach sportowych roz­
począł się pochód ludności. 
Dzielnica za dzielnicą maszero­
wali przedstawić ele zakładów 
pracy, niosąc w elkie plansze t 
makiety ilustru ace ich osiąg' 
nięca produkcyjne.

Skandal

na światową skalą
Haniebny akt władz bon- 

skich, które dokonały 
bezprawnego aresztowa­

nia jugosłowiańskiego bojow­
nika o wolność Lazo Vracarica 
— urósł do skandalu międzyna­
rodowego. Przypomnijmy co 
się stało: oto obcokrajowiec, 
który w czasie wojny brał 
udział w ruchu oporu swego 
kraju został z powodu swej 
dawnej działalności, tzn. — na- 
zwijmy rzeczy po imieniu — 
z powodu swej walki z hitle­
rowskim reżimem okupacyj­
nym, aresztowany w Mona­
chium.

Jakże inaczej wyglądała spra 
wa chociażby — dla przykładu 
— z takim Krumeyem. Kru- 
mey, SS-mański oprawca i 
wspólnik Eichmanna poruszał 
się od lat na wolności w NRF, 
a kilkakrotne przesłuchiwania 
tego zbira nie mogły jakoby 
wykazać żadnych dowodów... 
winy. Dopiero nazajutrz po 
ujęciu Eichmanna w Argenty­
nie władze NRF przymknęły 
ostatecznie Krumeya w oba­
wie, by teraz nie wyszła na 
jaw ich opieszałość i pobłażli­
wość, by przy okazji procesu 
Eichmanna nie okazało się, że 
dowodow winy Krumeya jest 
aż nadto.

Czy chodzi zresztą tylko o 
Krumeya? A Reinefarth, kat 
Warszawy? Nadal jest on bur­
mistrzem w Szlezwiku-Hol- 
sztyme. A Bach-Zelewski?

Na marginesie głośnych w 
ubiegłym roku ekscesów neo- 
hitlerowskich w Niemczech za­
chodnich jeden z poważnych 
dzienników w tym kraju pisał 
o tym że „mordercy są ciągłe 
wśród nas”, że w policji i apa­
racie sprawiedliwości NRF 
wielu jest byłych gestapowców 
i hitlerowskich sędziów, pro­
kuratorów'. Ale czy zmieniło 
się coś od tego czasu? Długo 
wyliczać by można nazwiska 
ludzi na różnych stanowiskach 
od eksponowanych — jak np. 
Globke — do lukratywnych po­
sad w przemyśle, zadekowa­
nych w policji i sądownictwie. 
Szlezwik-Holsztyn zyskał so­

bie już nawet za granicą na­
zwę „brunatnego azylu”, jako 
że w tym rejonie najwięcej b. 
hitlerowskich zbrodniarzy zna­
lazło swą przystań. Teraz znów 
przychodzi to ze zdwojoną 
ostrością na pamięć — gdy wi­
dzi się, że ci właśnie ludzie, ci 
zbrodniarze 1 przestępcy żyją 
na wolności i w dobrobycie, a 
równocześnie prześladuje się 
ruch obroncow pokoju 1 wiele 
innych demokratycznych orga­
nizacji w Niemczech zachod­
nich. Ba — gdy dochodzi do 
tego, że cudzoziemskich patrio­
tów, bojowników ruchu oporu 
wtrąca się do więzienia w tych 
właśnie Niemczech zachod­
nich.

Sprawa Vracarlca potrakto­
wana została w oficjalnych ko 
łach Belgradu jako najbardziej 
jaskrawy dowód, że w NRF 
istnieje 1 działa ruch neonazi­
stowski, który zdobył władzę 
w organach sprawiedliwości. 
Zamiarem oficjalnych placó­
wek jugosłowiańskich jest 
wnieść sprawę aresztowania 
Vracarica na forum organiza­
cji skupiających uczestników 
ruchu oporu.

Tymczasem ten niebywały 
skandal znajduje już szeroki 
oddźwięk w prasie światowej 
Oburzeniem tchną nagłówki 
gazet holenderskich, duńskich, 
norweskich, włoskich i innych.

Amsterdamski „Telegraf” 
krytykując aresztowanie Vra­
carica stwierdza m. in.:

„Nie można niestety powiedzieć, 
że naród niemiecki 1 instytucje 
NRF, które tak chętnie powołują 
się na przemoc z okresu reżymu 
nazistowskiego współpracują po 
uofnle z wielką gorliwością przy 
szukaniu i sądzeniu niemieckich 
przestępców wojennych. Fakt, że 
niemiecka placówka ortważvla się 
zaaresztować Jugosłowianina, któ­
ry mlal w czasie wojnv pełne mo­
ralne prawo zwalczania wszyst­
kiego co niemieckie, wskazuje na 
niewiarygodne stosunki. Niestety, 
wskazuje to również, że w NRF 
ciągle Jeszcze są sliv, które wyko­
rzystują napięcie międzynarodowe 
i uważa lą, że mogą popełniać bru­
talności“.

A. ST.

Z N-8

z Frontstadt“
(Informacja własna „TR”)

Jest w Berlinie zachodnim wielu ludzi, którym — 
nawet jeśli zbili tu majątek — miasto to już się 
nie podoba. Chodzi tu, jak się łatwo domyśleć, 
o różnego rodzaju agentów, pełnomocników 
obcych wywiadów oraz tych wszystkich, dla 
których „Frontstadt” Berlin był złotym runem. 

Zarządzenia władz NRD z 13 sierpnia, jak wiadomo, 
podcięły tym elementom źródła ich egzystencji. Per­
spektywa w związku z rychłym zawarciem traktatu 
pokojowego z Niemcami jest dla nich jeszcze bardziej 
czarna. Pakują więc już ęlzis swe kufry i uciekają... 
do NRF. Bo gdzieżby indziej?

Według oficjalnego komunikatu zachodnipberliń- 
skiego urzędu ruchu ludności tylko w pierwszej poło­
wie września opuściło to miasto 10 376 osób. Znaczy 
to, że co dzień uciekało 690 osób, albo inaczej — dla 
lepszego uzmysłowienia — dwukrotnie więcej niż w 
tym samym okresie roku ubiegłego.

Sromotna plajta tzw. „Front- 
stadtp-htik“ uprawianej przez 
rząd NRF i kola militarystyczno- 
odwetowe ujawnia się jeszcze 
w innej dziedzinie. Mianowicie 
koncerny kapitalisiyczine, a jak 
wiadomo tendencje w tych c stát­
ních są na Zachodzie doskona­
łym barometrem interesu, prze­
noszą całe oddziały produkcyjne 
swych zachodn’ oberl niskich za­
kładów do Niem ec zachodnich. 
Przenoszą zwłaszcza te, które 
pracują dla zbrojeń. Komentarz 
chyba zbyteczny.

O
to Drewitz. Jeden z punk­
tów kontrolnych Niemie­
ckiej R^pubbki Demokra­
tycznej na tranzytowej tra 
sie Berlin zachodni NRF. 

Zatrzymajmy się. Jest wczesny 
ranek. To co od razu uderza to 
sznur pustych wozów meblowych 
stojących od strony NRF. Kie­
rowcy słaniają się ze zmęczenia. 
„Wczoraj niedziela, rano załadu­
nek w Berlinie, wieczorem wyła­
dunek w Monachium Dziś zno­
wu tu“... — opowiada jeden z 
nich.

Parę godzin później te same 
samochody zatrzymują się jx> 
drugiej stronie punktu kontrol­
nego. Są zalad wrne po brzegi. 
Czynności kontrolne odbywają 
się sprawnie. Jeśli wszvstko w 
porządku auta ruszają W ciągu 2 
godz n przejechało tędy 30 tran­
sportów.

Odnotujmy nazwy mektórvch 
chociażby „uciekinierów“. Oto 
potężny koncern Siemensa. Jego 
zachdm o berlińska filia ,,S,e- 
mens-Hausgerate-Werk“ ma zo­
stać ulokowana w Lmtorf (NRF) 
„Wemerwerk der Siemens &

Halske A. G." przenosi się do 
Erlangen i Stuttgartu, firma 
„Eternit-AG“ majaca swe zakła­
dy w zachodmoberlińskiej dziel­
nicy Rudow przygotowuje prze­
prowadzkę do Heidelbergu. Tak­
że banki zamykają swe podwoj« 
w „Frontstadt“. Berlińskie Di- 
sc'nto-Bank i Commerz-Bank 
rozpoczęły np . przewozić depo­
zyty do sivých zachodniomemie- 
cłcich kwater. Nawet słynna (al« 
niesławna) wytwórnia f Imowa 
UFA nie widzi już miejsca w 
Berlinie zachodnim j przenosi 
swój berlińsk, oddział filmów 
dokumentalnych do Dusseldorfu 
i Wiesbadenu.

J
ak reagują mieszkańcy Ber 
lina zachodniego na te w 
p śpiechu organ zowane 
wvprowadzki? Zamiast od- 
pow edzi zacytujmy kore­

spondenta „New York Times“, 
Sydney Grusina, który w kore­
spondencji z Berlina pisał przed 
kilku dniami: Liczba osób opusz­
czających obecnie to miasto jest 
uważana za najpoważniejszą o« 
znakę niebezpieczeństwa dla za- 
chcdnioberlińskiego morale. Osz­
czędności uchodzące zwykle za 
d'kladny barometr zaufania, spa­
dły o 4 proc... Rozpatruje się 
wiele planów przekonania za­
chodnich berlińczyków aby pozo­
stali w mieście i namawiania 
młodych N emców, aby się tu 
przenosili. Mysi, się nawet o 
przyznaniu czegoś w rodzaju 
..premii za strach“, tj. specjal­
nych ulg p datkowych i dodat- 
k v rodzinnych dlą przybyszów 
z Niemiec“.

Jak na razie kampania tą ni^ 
przynosi rezultatów, (Slez)



Szkoła
im. Rewolucji 
Poidi erniki wsi 
w Łabędach
(Inf. wl.) Wczoraj, w dniu 

44 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej odbyła się w 
Łabędach uroczystość wmu­
rowania kamienia węgielne- 
go pod budowę nowej szkoły 
Tysiąclecia. Będzie to 15-lzbo 
wa szkoła - pomnik, noszą­
ca imię Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

Mieszkańcy Łabęd przepra 
cowałi tu w czynie społecz­
nym wiele dni przy pra­
cach ziemnych pod funda­
menty budynku. Obiekt ten 
budowany jest systemem u- 
przemysłowlonym z goto­
wych elementów prefabryko­
wanych. Znajdą tu pomieez 
czenle; k.-yty basen, nowo­
czesna sala gimnastyczna, 
świetlica, biblioteka, jadal­
nia, gabinety pomocy nauko 
wych oraz pracownie do za 
jęć praktycznych.

Szkolę Im. Wielkiej Re­
wolucji Październikowej w 
Łabędach buduje Gliwickie 
Przedsiębiorstwo Budownlc 
twa Miejskiego. Jej ukończę 
nie przewidziane jest pod 
koniec przyszłego roku. (Łm)

W Zakopanem 

plus 15 stopni
Jeszcze w poniedziałek w Zako­

panem panowała niepodzielnie zi­
ma, a juź we wtorek 7 hm nad 
Tatrv napłynęła fala ciepłego po­
wietrza. W górach padał do po­
łudnia desrcz ze śniegiem, a w 
mieście o godz. 12 notowano plus 
15 et.

Zanim zatuiierdzi się 

plan na 1962 rok 

Spojrzenie 
no gospoMe

ALEKSANDER PASZYNSKI

dhody wzrosły o 14*73 (m in. 
dzięki większym planom). Lud­
ność wiejska zakończy więc 
rok znacznym wzrostem real­
nych dochodów — wzrostem, 
który wyprzedzi wzrost docho­
dów w mieście. Mimo to, do­
dajmy, w tvm roku splata za­
ległości podatkowych wsi i in- 
nvch świadczeń następuje wol­
niej niż w roku ubiegłym. 
Wszystko to wymag^ głębo­
kiego zastanowienia.

Wzrost funduszu płac 1 do­
chodów ludności wiejskiej 
znalazł wyraźne odbicie w 
handlu, którego obroty prze­
kraczają planowane założenia 
i sa prawie o 10°n wyższe od 
poziomu zeszłorocznego. Soo- 
wodowało to pewne zmniej­
szenie zanasów Dla jasności 
trzeba dodać, że wzmożone za­
kupy żywności w sierpniu i 
wrześniu nie odegrały w 
zwiększeniu obrotów poważ­
nej roli; obroty handlu są wyż­
sze od nlanu niemal od począt­
ku roku.

Już za kilka dni Rada Mi­
nistrów rozpatrzy projekt Na­
rodowego Planu Gospodarcze­
go na rok przyszły i przedło­
ży ten dokument Sejmowi do 
dyskusji.

Podstawą określenia zadań 
gospodarczych drugiego roku 
planu pięcioletniego musi być, 
oczywiście ocena sytuacji w 
roku obecnym. Jest to o tyle 
ważne, że tegoroczne wyniki 
naszej działalności gospodar­
czej mogą w dużym stopniu 
przesądzić o przebiegu realiza­
cji całego planu. Jak wiado­
mo, obecna 5-latka dzieli się 
na dwa wyraźne okresy: pier­
wszy — do roku 1963 przewi­
dywał stosunkowo większe na­
pięcie zadań gospodarczych, 
wzrost inwestycji itp. przy 
nieznacznym stosunkowo wzro­
ście zatrudnienia, funduszu 
płac 1 obrotów handlowych. 
Dopiero w drugim okresie pla­
nu proporcje te miały ulec 
rmłanle.

Wprawdzie do końca roku 
zostało jeszcze trochę czasu, 
ale szczegółowe analizy prze­
prowadzone przez Komisję 
Planowania, dyskusje w ko­
misjach sejmowych i informa­
cje udzielane posłom przez 
przedstawicieli rządu dowo­
dzą, że chociaż sytuacja gos­
podarcza jest obecnie na ogół 
pomyślna, to jednak niektóre 
ważne ustalenia planu 5-let- 
niego nie zostały zrealizowane.

★
Eacznljmy od odnotowania 

szczególnie silnej w tym roku 
dynamiki wzrostu produkcji. 
W przemyśle po 9 miesiącach 
produkcja wzrosła o przeszło 
11% i przekracza plan o oko­
ło 2.5%. Wprawdzie należy 
oczekiwać, że w ostatnim 
kwartale tempo to będze nie­
co niższe, ale i tak plan zo­
stanie poważnie przekroczo­
ny. Bardzo pomyślne są wyni­
ki produkcji rolniczej. Wyso- 
kb wzrosły w tym roku inwe­
stycje. Niemało zrobiliśmy dla 
zwiększenia obrotów handlu 
zagranicznego itp.

Wystąpiły jednak także zja- 

nicą pozostaje ujemny, a na 
niektórych odcinkach niezwy­
kle napięty.

Na całość tegorocznej sytua­
cji wpływa także, i to w stop­
niu zasadniczym, przebieg rea­
lizacji planu inwestycyjnego. 
Mimo że inwestycje są w tym 
roku wykonywane sprawniej 
aniżeli w okresach ubiegłych, 
nie udało się zlikwidować 
ujemnego zjawiska w postaci 
wykonywania planu finanso­
wego przy równoczesnym nie­
wykonaniu zadań rzeczowych. 
Oznacza to po prostu, że w 
dalszym ciągu bywa i tak, że 
pieniądze przeznaczone na wy­
budowanie określonego obiek­
tu zostały wydane, a gotowego 
obiektu jeszcze nie ma. Wobec 
znacznego udziału funduszu 
płac w wydatkach inwestycyj­
nych zjawiska takie mogą po­
wodować groźne konsekwen­
cje.

W ogóle sytuacja, jeżeli cho­
dzi o fundusz plac, zatrudnie­
nie ,jak również podział do­
chodu narodowego między 
miasto i wieś, odbiega od zało­
żeń planu i wymaga rozwią­
zania. W okresie 9 miesięcy 
wypłaty z tytułu płac bvły 
wyższe o prawie 10% aniżeli 
w roku ubiegłym. Jest to tyl­
ko w niewielkim stopniu wy­
nikiem wzrostu średnich płac. 
Główna przyczyna zwiększe­
nia funduszu plac tkwi w 
zwiększeniu zatrudnienia w 
całej gospodarce uspołecznio­
nej o przeszło 200 tys. osób, co 
znacznie przekracza założenia 
planu i świadczy o niewyko­
naniu projektowanego wzrostu 
wydajności pracy.

Praktycznie oznacza to, że 
zwiększony fundusz płac roz­
dzielony został między więk­
szą, niż planowano, ilość osób. 
W tej sytuacji płace zwięk­
szyły się nieznacznie. Dotyczy 
to ludności miejskiej. Inaczej 
na wsi. Tu ilość osób jeśli nie 
zmalała, to w każdym razie 
utrzymała się na niezmienio­
nym poziomie. Tymczasem do-

W jakim stopniu sytuacja 
tegoroczna rzutować będzie na 
plan roku 1962?

Wydaje się. że sprawą pod­
stawową będzie dążenie do 
przeciwdziałania żywiołowym 
zjawiskom kształtowania się 
płac i zatrudnienia. Nie cho­
dzi oczywiście o administra­
cyjne ograniczenie wielkości 
zatrudnienia czy też mechani­
czne regulowanie funduszu 
płac, ale o znalezienie takich 
rozwiązań, które bardziej uela­
stycznią dotychczasowe meto­
dy wiazania funduszu plac z 
wykonywaniem planu. Nie­
mniej istotnym zagadnieniem 
będzie dalsze ugruntowywanie 
równowagi między płacami, a 
ilością towarów na rynku oraz 
jeszcze silniejsze zwrócenie 
uwagi na wzrost produkcji 
rynkowej.

Na pewno dyskusji i zmian 
wymagać będą problemy in­
westycji i budownictwa, któ­
re również rzutują na podział 
dochodu narodowego. W grę 
wchodzi także usprawnienie 
tej tak ważnej dziedziny życia 
gospodarczego. Osobnym pro­
blemem do załatwienia jest 
gospodarka materiałowa. Rzecz, 
nie tylko w sprecyzowaniu i 
przestrzeganiu prawidłowych 
norm zużycia materiałów, ale 
także w opracowaniu w tej 
dziedzinie takiego systemu 
ekonomicznego, który wszyst­
kich zainteresuje obniżaniem 
norm materiałowych. Rozwa­
żenia wymaga także sprawa 
przywrócenia równowagi w 
podziale dochodu narodowego 
między miasto i wieś.

W świetle dotychczasowych 
osiągnięć i braków, jakie uja­
wniły się w trakcie realizacji 
pierwszego roku planu 5-let- 
niego wydaje się niezbędne 
poddanie projektu planu na 
rok przyszły szczególnie grun­
townym badaniom 1 dysku­
sjom.

Jak wygląda 
zaopatrzenie 
rynku?

• Cukru będzie pod dostatkiem
• Dostawy mąki na poziomie IV kwartału 

ubiegłego roku.
• Wysoki skup gwarantuje rytmiczne 

zaopatrzenie w mięso, wędliny i tłuszcze 
zwierzęce

Po okresie wzmożonych za 
kupów. sytuacja już w paź­
dzierniku unormowała się — 
wszystką więc wskazuje, ze 
zaopatrzeń e w podstawowe 
artykuły spożywcze w pełni 
pokryje, a w n'ektdrych a- 
sor’ymentach nawet prze­
wyższy zapotrzebowanie ryn 
ku.

O przeszło 12 proc., w po­
równaniu z tym marnym ok>e 
sem ub. r., wzrosną w IV 
kwartale br. dostawy cukru. 
Z ogolne, ilości 210 tys ton 
cukru, przewidzianych pla­
nem dostaw na IV kwartał, 
83 5 tys. ton przemvsl do­
starczy 1 juz w pazdziern'ku. 
Potrzeby konsumentów zo­
stały dz ęki temu zaspokojo 
ne calkow ce.

Dostawy na rrnek mąki 
żytniej i pszennej utrzymają 
się w IV kwartale na pono­
řme zeszłorocznych dostaw 
w tym okresie. Plan zobowią 
zu je przemysł zbiżowo - 
młynarski ' do d strrezen a 
na zaopatrzenie ludności pra­
wie 600 tys. ton mąki oby lwu 
rodzajów. W październiku 
placówki hurtu i detalu o- 
trzymaly przeszło jedną trze 
cią tej ilości, mimo to jed­
nak tu i ówdzie dały się je­
szcze odczuwać braki w za­
opatrzeniu. Winę za to po­
nosi przede wszystkim dy- 
strybucja. Spośród pozosta­
łych produktów zbożowych, 
makaronu otrzyma rynek 
węcej o bez mała 60 proc., 
kaszv natomiast, ze względu 
na malejące zapotrzebowa­
nie, znacznie mnie, niż w 
IV kwartale 1960 roku.

Mięsa 1 jego przetworów 
znajduje się w sklepach pod 
dostatkiem. Wysoki skup w 
ostatn ch rmes ącach roku 
gwarantuje rytmiczne zao­
patrzenie. Dalszą poprawę 
notuie się też w asortymen­
towym wyborze przetwrów 
mięsnych. Dostawy mięsa, 
wędlin i wyrobów wędlin ar- 
sk ch oraz konserw nręsnych 
wzrosną, w porównaniu z do 
stawzmi w IV kwartale ub. 
r., o 11,2 proc., dostawy tłu­
szczów zwierzęcych — o 13.5 
proc. W październiku nnęsa 
i jego przetworów dostar­
czono na rynek 62 tys. ton, 
zaś słoniny i smalcu — 12 tys. 
ton. Dostawy w listopadz e 
i grudniu łącznie wyniosą od 
powiadnio — 143 tys. ton i 28 
tys. ton.

Nieustannie wzrastają też 
dostawy tłuszczów roślin­

nych. Na przykład margary­
ny dostarczy s.ę w IV kwàr 
tale 27.5 tys. ton, tj. o 23,4 
proc, w.ęcej niz w tym sa­
mym okresie ub. r. Plan pro 
dukcji tego tłuszczu jest jed 
nakże bardzo napięty i czy 
będzie on w pełni wykonany 
zalezy od dostaw olejow i 
nasion oleistvch z mportu. 
Wobec wciąż rosnącego popy­
tu na margarynę, moc pro­
dukcyjna w’.twôrni jest o- 
statnio wykorzystywana cał­
kowicie. a załogi tych przed 
siębiorstw pracują na dwie 
1 trzy zmianv. nawet w n e- 
dz ele i święta. Wz.mozoiy 
popyt na margarynę trwa 
nieustannie od początku br. 
WvsoKa jakość i ruska cena 
tego produktu zrobi!v swoje.

Warto też wspomn eć, iż 
dostawy na rynek mleka, w 
porównaniu z dostawami w 
ostatnich trzech m esiącach 
ub, r., zwiększyły się w IV 
kwartale br o 10 7 proc., 
śm etany — o 16,8 prec., a se 
row ogółem — 15.2 proc.

Drobiu bitego. na który 
zw ększony jx>pyt występu ic 
zwłaszcza w II dekadzie 
grudnia, przemysł dostarczy 
na rynek prawie dwa razw 
tyle, co w końcu ub. r. Jai 
konsumenci ofrz\mają o 4,7 
proc, więcej. (AR)

wiska niepomyślne. I tak np. 
wzrostowi produkcji artyku­
łów inwestycyjnych nie towa­
rzyszyła odpowiednia produk­
cja artykułów rynkowych. 
Przemysł ciężki przekroczył 
znacznie swoje globalne pla­
ny. ale nie wykonał równo­
cześnie programu wytwarza­
nia takich artykułów, jak lo­
dówki, skutery, motorowery 
itp.

Przekroczenie planu produk­
cji przemysłowej nastąpiło 
przy jednoczesnym niewyko­
naniu planu obniżki kosztów 
własnych i przy znacznie więk 
szym, niż zakładano, zużyciu 
materiałów, co ujemnie wpły­
nęło na stan zapasów w prze­
myśle, a także — wobec tego, 
że większość surowców Impor­
tujemy — dodatkowo obciąży­
ło bilans handlu zagraniczne­
go.

Wprawdzie wyniki handlu 
zagranicznego są — jak już 
wspomnieliśmy — pomyślne, 
zwłaszcza fakt szybszego wzro­
stu eksportu aniżeli importu 
nastraja optymistycznie, jed­
nak nie oznacza to bynajmniej 
likwidacji trudności. Nadal
nasz bilans obrotów z zagra-

aiiiiiiiriiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiin»Hiiii><>iiii Foto: St. Gadomski
Ludmiła Owczinnikowa i Dzidra Rittenbergs otrzymują pamiątkowe laleczki regionalne 
na spotkaniu w katowickim Klubie TPPR.

Śnieg gwałtownie stopniał, ■ uli­
ce zamieniły alę w potoki.

(PAP)

N
OTATKA niżej podpi­
sanego na temat języ­
ka międzynarodowego 
esperanto wywołała 
ożywioną koresponden 
cję. Na ręce autora 

wpłynęło ponad sto listów, 
których lektura jednak okaza­
ła się mniej interesująca, niż 
tego należałoby się spodzie­
wać. Większość listów zawiera 
bowiem pospolite inwektywy i 
wyzwiska, wśród których po­
jęcie „ignorant” jest niewin­
nym eufemizmem. Niektórzy 
esperantváci uznali nawet za 
wskazane przesłać notatkę ni­
żej podpisanego do swych przy 
jaciół w NRF, zdekonspiro- 
wać przy okazji kryptonim au­
tora. żeby i stamtąd posvpUy 
się nań pociski. Nie wiem, jak 
to pogodzili ze swoim sumie­
niem patriotycznym, me wiem, 
czemu im tak bardzo zależało 
na tym. zęby az z Heidelber­
gu wymyślano niżej podpi­
sanemu — widocznie jednak 
wizja języka międzynarodowe­
go przesłoniła im normalne 
obywatelskie zwyczaje; ci es- 
perantyści na pewno wyświad­
czają niedźwiedzią przysługę 
idei języka międzynarodowego 
i nawet nie wiem, czy warto 
ich z tego powodu nazywać 
polskimi esperantystami. 
Wiele listów zasmuciło mnie 
z innveh względów: napisane 
zostały tak złą polszczyzną, ze 
do dziś zastanawiam się, cze­
mu ich autorzy me nauczą 
się najpierw porządnie języka 
ojczystego, zanim zaczną wo­
jować o język międzynarodo­
wy; dotyczy to przede wszyst­
kim esperantysty z Krakowa, 
którv, zaopatrzywszy swój list 
w własną pieczątkę (Polio, 
Krakovo). zadecydował już na­
wet. co redakcja nasza uczy­
nić ma z. „chonorarium“ za 
jego wypowiedź. Anonimowy 
esperantysta z Sosnowca przy­
słał mi pocztówkę, na której 
osioł w okularach kiwa się 
smętnie nad nowoczesną limu­
zyną z napisem „Esperanto”, 
z nadruku firmowego Wynika, 
że pocztówka pochodzi z Cze­
chosłowacji. Pogratulować ta­
kim esperantystom subtelnych 
metod w walce o ich język. Bar 
dzo sobie ułatwiają zadanie bo­
jowe nazywajac swoich pole- 
m’stôw po prostu osłami lub— 
jak to uczynił anonimowe au­
tor kartki pocztowej, nadanej 
22 sierpnia br. w Sosnowcu — 
ćwierćinteligentami, chamami 
i bezczelnymi głupcami. Bra­
wo panowie korespondenci, z 
takimi argumentami zajdzie­
cie daleko; szkoda tylko, że 
me wyraziliście ich w swoim 
języku, możebyście wzbogacili 
jego dość ubogi słownik.

Naruszyłem, jak się okazuje, 
tabu — ale wcale nie przepra­
szam. Praeciwmie. cala ta kores- 
jxmdencja utwierdziła mnie w 
przekonaniu, że należy dzreci 
chromé orzed tego rodzaju nau­
czycielami języka międzynarodo­
wego, że tvm bardziej me wol­
no się zgodzić na wprwdwnie 
esperanta do szkół W listach, 
które otrzymałem, dominuje ton 
f idei stycznego zacietrzewienia.

Daleki jestem od tego, by 
taką „fideistyczną” w wyrazie 
postawę dostrzegać w całym 
ruchu esperanckim — piszę to 
głównie w związku z otrzyma­
ną korespondencją i w opar­
ciu o nią — niemniej stwier­
dzić należy, że chyba niedo­
brze się w owym ruchu dzie­
je, jeśli takie zacietrzewienie 
jest możliwe. W nie tak daw­
nym jeszcze okresie utrącano u 
nas esperanto, czy, jak to de­
likatnie określa prof. dr Zenon 
Klemensiewicz we wstępie do 
podręcznika esperanta prof. 
Mieczysława Sygnarskiego, es­
peranto „popadlo w zapomnie­
nie niełaski“.

Nie wszystko jednak, co wte­
dy popadało w „zapomnieme n - 
łaski”, musi teraz być rehabili­
towane w całej rozcią­
głości. Niemniej ową ..nieła­
skę" w stosunku do esperanta u- 
ważaliśmy za niesłuszną i m in. 
n zej jx>dpisany na lamach tejże 
..Trybuny Robotniczej” domagał 
snę swobody dla działalności e- 
sperantystów; uzyskał on za to 
nawet od esperantystów śląskich 
— jako wyraz wdzięcznej podzię­
ki — upominek w formie espe- 
ranckiego przekładu „Pana Ta­
deusza". Okazało się jednak, ze 
chwyciwszy palec esperantyści 
wojujący .sięgnęli od razu po ca­
łą rękę. Nie dość im jest szero­
kiej swobody działania, jaką uzj- 
skalj w pełnej zgodzie z zasadą 
tolerancji, panującą w naszym 
państwie, postanowili pójść da­
lej i wymusić wprowadzenie 
es-peranta do szkół.

Minister
Jan Mitręga

z wizytę

u rekordzistów
(Inf, wl.). Jak Już donosiliśmy 

brygada Jana Waleciaka z Przed 
aiębiorstwa Robót Górniczych w 
Mysłowicach pracująca w kop. 
„Bolesław Śmiały“ uzyskała w 
październiku rekordowy wynik 
w pędzeniu przekopu — 324,2 me 
tra. Jak wspaniały jest to rezul 
tat, może świadczyć fakt, te 
średnio w ciągu miesiąca Inne 
brygady uzyskują przy podobnej 
pracy zaledwie ok. 60 metrów. 
Warto tu dodać, że brygada my 
«łowicka nie poprzestała na tym 
jednym sukcesie i podjęła zo­
bowiązanie upędzenla w ciągu 
całego kwartału 650 metrów chód 
nika.

Przed dwoma dniami minister 
górnictwa i energetyki inź. Jan 
Mitręga spotkał się z rekordzi­
stami z Mysłowic. W spotkaniu, 
wzięło udział 30 członków bryga 
dy z kierownikiem Kazimierzem 
Dembowskim i brygadzistą Ja­
nem Waleciakiem. 

Filmowcy radzieccy
F

na Śląsku
Przebywająca od kilku dni w 

Polsce delegacja radzieckich ar­
tystów filmowych bawiła wczo­
raj w Klubie TPPR w Katowi­
cach. Goście opowiedzieli o swo 
im dorobku artystycznym i pla­
nach na najbliższą przyszłość.

Reżyser Wasylij Pronin już 30 
lat pracuje w kinematografii, z 
czego 12 lat poświęcił pracy ope­
ratorskiej. Posiada on w swym 
dorobku kilkanaście filmów, że 
wymienimy tylko „Wyprawę za 
trzy morza“. „Syn pułku“, „Syn 
Tadżykistanu“. Obecnie przygo­
towuje film o młodym pokole­
niu robotników pt. „Czas wiel­
kich przemian“. W. Pronin w 
serdecznych słowach mówił o 
polskim widzu, którego nazwał 
wdzięcznym, obiektywnym ale i 
wymagającym.

Aktorka Dzidra Rittenbergs, 
którą oglądaliśmy u nas w fil­
in e „Malwa“ występuje także w 
teatrze moskiewskim im. Stani­
sławskiego.

Ludmiłę Owczinnikową pamię­
tamy z filmów „Tańcząca wios­
na", „Tama 1 jej matki" oraz 
„Słońce świeci dla wszystkich". 

Obecnie ta przemiła 1 wszech­
stronna aktorka kreuje główne 
role w filmie komediowym 
„Dziewczęta" oraz w dramacie 
pt. „Idę w nieznane". Występu­
je ona również w teatrze im. Ma 
jakowsktego w Moskwie.

Aktor Leonid Bykow występu­
je głównie w komediach. 
„Ostrożnie babciu“, „Wesoły 
chłopak", „Pogromczyni tygry­
sów" to tylko kilka z jego 12 fil 
mów, w których aż do łez roz­
śmieszał widzów. Ten młody u- 
talentowany aktor pracuje obec 
nie nad filmem wojennym pt. 
„Żołnierskie mogiły". Wszyscy 
goście podkreślali swoje żywe 
zainteresowanie polskim filmem.

Krótkie spotkanie w Klubie 
TPPR upłynęło w miłej i bez­
pośredniej atmosferze. Goście 
mieli wczoraj bardzo pracowity 
dzień. Bawili w kinie „Bajka" 
oraz w kinie „X" w Gliwicach, 
„Bałtyk" w Bytomiu, ..Dar Gór­
nika" w Wesołej, a wieczorem 
spotkali się z widzami katowic­
kimi w kinie „Rialto“.

(kemp)
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Wystawa
Książki Radzieckiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
stkie bogato ilustrowane. Uwa­
ga — zbieracze reprodukcji: 
zwróćcie uwagę szczególnie na 
dwa albumy meswykle pięknie 
wydane. Jeden z nich za w .era 
kolorowe plansze przedstawia­
jące miniatury rosyjskie i ra­
dzieckie, drugi, również koloro 
we, miniatury indyjskie. Po­
ziom tych wydawnictw jest bar 
dzo wysoki, a cena w stosunku 
do jakości i ilości reprodukcji 
— niska. Pierwszy album kosz­
tuje 150 zł., drugi 90 zl.

W ogóle książki radzieckie 
znane są z tego, iż nie rujnują 
naszej kieszeni, przeciętny np. 
koszt książki naukowej znajdu­
jącej się na Wystawie, waha 
s.ę w granicach 10 — 15 zł. 
Tanie są także pocztówki (2 ił. 
sztuka), oraz kolorowe skład an 
ki, przedstawiające widoki róż 
nych m ast radzieckich (cena od 
6 zł)

Wystawę Książki Radzieckiej 
otwartą w Klubie MP i K prxy 
ul. 15 Grudnia w Katowicach 
zwiedzać można codziennie w 
godzinach 10 — 21. Sprzedaż 
książek odbywa się w godz. 
10 - 18. (el) 

„Osy‘‘ 
na indyjskich drogach

Skutery „Osa“, na których 
zawodnicy polscy zdobyli dwu­
krotnie złote medale podczas 
tradycyjnych „«-dniówek ' pod­
bity wraz z kieleckimi 
SHL-kami rynek indyjski. W 
przyszłym roku Warszawska 
Fabryka Motocykli wyprod i- 
kuje pierwsze partie części 
zmodernizowanych „Os", które 
będą montowane w budowanej 
przez Polskę w Indii fabrve» 
skuterów 1 motocykli. Tropi­
kalna „Osa", której prototypy 
przechodziły dwukrotne próby 
w Indii mleć będzie silnik 
o pojemności 175 ccm, chło­
dzony dmuchawą.

80-tysięczna tona siarki 
w Tarnobrzegu

Kombinat chemiczny w Ma­
chowie, koto Tarnobrzega, wy­
produkował 80-tysięczną tonę 
czystej siarki. Do Czechosło­
wacji, głównego nawag i od­
biorcy za granicą — wystaliś­
my ponad 20 tys ton. Naszą 
siarką łnteresuie się również 
wdele Innych krajów', m. In. 
Szwecja, NHD 1 Fmlandla.

Pierwsze kotły-kolosy 
w Turowie

Budowa komblratu paliwo­
wo-energetycznego „Turów" 
wchodzi w decydującą fazę. Za 
kUka miesięcy, ściślej w lipcu 
przyszłego roku, zostanie tu 
już oddany do eksploatacji 
pierwszy turbozespół o mocy

JAKPOISKA

100 MW, a w niecałe pól roku 
później drugi turbozespół tej 
samej mocy. Obecnie na tere­
nie przyszłej elektrowni mon­
tuje się dwa potężne kotły do­
starczone przez fabrykę w' Ra­
ciborzu. Poważnie zaawanso­
wane są także prace przy bu­
dowie dwóch olbrzymich chłód 
ni kominow ych. Kończy się 
również budowę pierw szeoo 
komina o wysokości 150 m.

Polskie odbiorniki 
na rynkach 

zagranicznych
W roku 195# Centrala Ekspor­

towa .U-’nl ’ersal ‘ wyviozla 
blisko 8 tys. odbiorników do 
Mongolii, Turcji. Iraku , Gre- 
cll, Bułgarii, Libanu 1 Maroka 
W bieżącym roku krąg na­
szych odbiorców’ rozszerzył się 
o Abisynię. Kubę. Chile, Ara­
bię Saudyjską. Belgię 1 We­
nezuelę. V ysłallśmy do wszyst 
kich tych kralów już blisko 
30 tys. odbiorników radiowych.

A
bstrakcyjna wiar» 
W esperanto jak w naj­
lepszy środek porozu­
miewania się między 

ludźmi, jako niemniej 
skuteczny środek w 

walce o pokój — wynika dość 
często z niezrozumienia konkret­
nej sytuacji politycznej i, kultu­
rowej we współczesnym świecie. 
Narody, jwlaszcza przodujące 
pod każdym, nie tylko politycz­
nym względem — bynajmniej 
nie maja zamiaru rezygnować ze 
swej pozycji, osiągniętej w 
trudnej wielowiekowej walce. 
Dotyczy to także języka narodo­
wego, jako wartościowego prze­
kaźnika specyficznych, ducho­
wych zdobyczy. Większość ludzi 
na świecie to rozumie, dlate­
go leź W Związku Radzieckim 
tak wielkie rozpowszechnienie 
znalazł język angielski, podob­
nie jak w krajach zach dmch 
coraz częściej, m. m również i 
w szkoheh, zwycięża język ro­
syjski

Abstrakcyjna wiara w esperan­
to, jako niezawodny środek walki 
o jyokój unada. gdy zbadamy ak­
tualny dorobek wydawniczy w 
tym języku. Bardzo ładnie — 

cały nasz obóz socjalistyczny 
o przekształcenie żyd* i świa­
ta.

Otrzymałem także ulotkę w ję­
zyku niemieckim, podpisaną 
przez dra W. Herrmanna z Hesji 
(NRF). Mowa jest w niej o „szo­
winistycznych" celach, towarzy­
szących rozprzestrzenianiu się ję­
zyków angielskiego i rosyjskie­
go. Dr Herrmann widzi na to 
'jedyny lek: wprowadzenie espe­
ranta do szkól. Wydaje się, że 
rzucanie anatem na żywe, natu­
ralne języki, take, jak rosyjski 
i angielski, jest cb najmniej nie 
na m’ejscu. Pomijając już fakt, 
źe „Germana-Esperanto Revuo“ 
sama nie jes* wolna od szowini­
zmu językowego, należy zalecić 
esoerantystom nieco więcej 
skromności. Wynikać ona win­
na i z kulturowego ubóstwa te­
go języka i z rozwarstwienia 
ideowego, jakie panuje w ruchu 
esperanckim Jeśli zaś chce się 
przejść d' porządku dziennego 
nad tym rozwarstwieniem, po­
padl się w abstrakcjom’ zm poli­
tyczny, w utopijnosć, która —• 
jak wszelka uť p’a — nie przy­
czyni s.ę do ulepszenia świata 
współczesnego.

ESPERANTO
-po raz drugi 
i chyba ostatni

WILHELM SZEWCZYK

ocenić to należy pozytywnie — 
ze esperanto poszerza znajomość 
dzieł klasyki światowej. Ale 
wiadome jest, że o wiele bo­
gatsza jest bibliografia poli­
tyczna w tym języku. Przy 
czym w małym t^lko s'opniu słu­
ży ona porozumiewaniu się w 
znaku przyjaźni i pokoju. Nie­
którzy esperantyści chcieli mi 
widocznie zrobić na złość posy­
łając moją notatkę wraz z roz­
szyfrowanym kryptonimem do 
NRF. tymczasem zrobili tylko 
na złość s' bie, ponieważ właśnie 
stamtad dostarczono mi plik bro­
szur tpk antyp 'Iskich, tak bar­
dzo antypokojowych. ze wam ć 
należy w ich pozytywne działa­
nie międzynarodowe. Rówrueż 
oburzony esroerantysta z Austrii 
zasypał mnie wydawnictwami, 
spośród których wyłowiłem bro­
szurę ..Sudt ro’o en la Jaro 1960“ 
która binajmniej me służy poro­
zumieniu między nar darni, ale 
w szowinistyczny sposób «zezuje 
przeciwko Włochom Jeśli espe­
rantyści włoscy odpowiedzą w 
tak, sam sposób — uzyskamy je­
szcze jeden negatywny przvkl.id, 
bynajmniej nie pokojowego wy­
korzystywania esperanta. Za­
pewne. esperantyści mogą mi od 
powiedzieć na to ze nie z ich 
winv wykorzystuje się esperan­
to dla celów niezgodnych z je­
go szlachetną Intencją. Zawrze 
jednak sądziłem, ze esperantem 
posługują się esjaer-ntysci 1 dla­
tego esperantystami muszą być 
także owi szowiniści austriaccy 
czy zachodni omem leccy. Skąd­
inąd wiadomo, że esperantvsta 
południowr'wietnamskt potrafi 
bez skrupułów strzelać do esoe- 
rartysjv pólnoonowietnamskiego, 
me sadzę bowiem. żebv esperan­
to prowadziło do pacyfizmu. 
Otrzymałem także bogatą litera­
turę katolicka w języku esjieran- 
to. azowin stvczną w duchu, an­
tykomunistyczną a przy okazji 
impregnowana również rewizjo- 
n stycznie w stosunku do Polski. 
Oczywiście — istnieje również 
literatura joolityczna w języku 
esperanto i kierująca się prze­
ciwstawnymi racjami, chociaż 
należy żałować, że na«j esperan­
tyści nie zdobyli snę na liczniej­
sze i mocniejsze publikacje o 
na=zych Ziemiach Zachodnich; 
czyzby ta nasza słabość propa­
gandowa wynikała z fałszywego 
poglądu, że w tym języku należy 
jedynie mówić abstrakcyjnie i 
ogolnikowo o przyjaźni między­
narodowej. be>z uwzględnienia 
konkretnej sytuacji politycznej w 
śniecie?

PISZĘ to wszystko nie 
dlatego, żeby dezawuo­
wać sam język, któ­
ry nie jest temu wi­
nien, lecz żeby wyka­
zać, że podziały ideo­

we i polityczne rzuciły swój 
cień również i na międzynaro­
dowy ruch esperancki. Nie 
można być ślepym, żeby +ego 
nie dostrzegać. Nie należy 
więc dorabiać do esperanta 
na silę wielkiej ideologu, sko­
ro w świecie współczesnym me 
brak przykładu, że ten język 
jak każdy inny, a także sam 
ruch esperantystów bywa wy­
korzystywany również do an­
typodowych, ahumanistycz- 
nych poczynań. I jeśli w okre­
sie minionym brak było pełne­
go zaufania do ruchu esperanc- 
k ego, to między innymi rów­
nież dlatego, że w ruchu tym 
działają różne siły. Oddział Pol 
skiego Związku Esperantystów 
z Gdańska przysłał mi w odpo­
wiedzi tak zwane założenia 
dydaktyczno - wychowawcze 
nauki języka esperanto. Wy­
chowawcze cele tej nauki, tak 
jak zostały one tam sformuło­
wane, nie budzą wątpliwości. 
Ale współczesna praktyka mię­
dzynarodowa tego ruchu mó­
wi co innego. Nikt mi bowiem 
nie powie, że uda się przeko­
nać wszystkich esperantystów 
świata kapitalistycznego o na­
szych racjach ideowych i po­
litycznych. Jeśliby zresztą do 
takiej dyskusji na jakimś mię­
dzynarodowym kongresie do­
szło, musiałoby się to skoń­
czyć rozłamem i awanturą. 
Dlatego też esperantyści nie 
angażują się aż tak bezpośred­
nio w spory ideowe, jak o tym 
świadczą przysłane mi założe­
nia wychowawcze. Z tego zaś 
powodu trudno uznać język 
ów za bezcenne narzędzie w 
walce, jaką toczy kraj nasz, 

Rozumiem pewne ograniczo­
ne korzyści, jakie daje znajo­
mość esperanto. Rozumiem ra­
dość tych, którzy w krótkim 
stosunkowo czasie opanowali 
ów język i mogą nim się po­
sługiwać w korespondencji 
czy w rozmowie. Niech sobie 
więc esperanto żyje, niech się 
esperantyści schodzą, niech 
pisują do siebie — ale niech 
zaraz.em me naruszają trady­
cyjnego porządku językowego 
świata. Niech nie twierdzą, ze 
naukę języków naturalnych 
trzeba zastąpić esperantem, bo 
ono jest łatwiejsze — albo­
wiem miliony ludzi uczą się 
na świecie języków natural­
nych i dobrze sobie z nimi ra­
dzą. Można o szkole polskiej 
powiedzieć, że poświęca ona za 
mało uwagi nauce języków 
naturalnych i mamy nadzieję, 
że to się zmieni, ale nie moż­
na twierdzić, że tylko esperan­
to pozwoli dzieciom na dobre 
posługiwanie się językiem, któ 
rym mówi się w tych czy in­
nych kręgach. Batalia o espe­
ranto w szkole winna nam 
przede wszystkim zwrócić uwa 
gę na niedostateczny poziom 
nauczania języków obcych, na 
nagminne „jąkanie się” Pola­
ków. jak to słusznie określiła 
redakcja „Polityki”. Co zaś do 
łatwości nauczania esperanta 
— i przeciwko temu mamy pe­
wne argumentv. Jest ono na 
pewno łatwe dla ludzi, któ­
rzy wyrośli w kręgu kultury 
łacińskiej, dla tych, którzy doj­
rzewają duchowo w strefie ię- 
zyków indoeuropejskich. Dla 
świata afrykańskiego nato­
miast. czy azjatyckiego, współ­
czynnik trudności jest nieco 
większy. Poza tym — nie tylko 
esperanto pretenduje do roli 
języka międzynarodowego, nie 
tvlko ono orzetrwalo kilkadzie­
siąt lat Również interlmgua 
ma pewne zasługi i nieiakie 
prawa, również i ten język 
międzynarodowy jest łatwy i 
posiada spory krąg zwolenni­
ków. Zresztą sztucznych języ­
ków międzynarodowych jest 
już znacznie więcej.

KOŃCZĘ te uwagi nie 
wyczerpawszy wielu 
problemów. Winni są 
temu moi korespon­
denci, którzy w swoich 
listach okazali się 

bardziej zaciekli, niż rzeczowi. 
Takiej porcji obraźliwych 
stów dawno już nie zainkaso- 
wałem. Muszę powiedzieć, że 
ta zaciekłość, ten szowinizm, 
ta fideistyczną gorliwość prze­
jęły mnie grozą. Nie chcę, że­
by nasze dzieci zarażone były 
taką samą nietolerancyjną po­
stawą i ślepą wiarą w skutecz­
ność esperanta.

Jak na razie wolę, żeby 
uczyły się rosyjskiego i an­
gielskiego. Jeśli będą pilne — 
nauczą się tych języków i bę­
dą się nimi posługiwały do­
statecznie dobrze, ku własne­
mu i naszemu wspólnemu, 
narodowemu pożytkowi. Z li­
stów, jakie otrzymałem, wy­
nika, że również i niektórzy 
esperantyści nie wykazują 
owej koniecznej pilności, mię­
dzy innymi przy nauce języka 
ojczystego. Panowie korespon­
denci. uczcie się po polsku, 
bo i to się przydaje w życiu!

Raz jeszcze zaznaczam, źe 
odpowiadam tylko na listy, 
jakie otrzymałem. Nie wymie­
niam nazwisk, żeby nie kom­
promitować tych, którzy użyli 
niedozwolonych chwytów i 
których polszczyzna wzbudzi­
ła większe zastrzeżenia, nłż 
ich fideistyczną gorliwość. Ro­
zumiem i wiem, że w ruchu 
esperanckim działa wielu lu­
dzi szlachetnych i mądrych, 
którzy jednak nie ograniczają 
się jedynie do nauki esperan­
ta, ale — jak to można stwier­
dzić również i w Polsce — 
operują dobrze, ba, znakomi­
cie nieraz językami naturalny­
mi. A to już jest inny pro­
blem.
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A ten stary na noszach, w bagażniku? Chyba się nie 
ocknął po zastrzyku. Wpakowali mu jakiś zastrzyk, żeby 
nie cierpiał, żeby spał... Niech śpi. Jeżeli ktoś ma rodzinę 
Biedzącą na dolarach, może spokojnie spać.

Sprawdził kurs.
Teraz leci nh wysokości De Land. Więc kazali mu wylą­

dować w Lantanie, tam czeka Octavio de la Maza. Weź­
mie od niego trzec.ą ratę i poleci z Octaviem po czwartą 
ratę. Zdąży, i wszystko będzie o key. Premię także odpalą. 
Odpocznie dzień, albo dwa, jeżeli mu pozwolą, bo mogą 
nie pozwolić. Wróci znowu do Linden, odda maszynę, 
i znowu zjawi się Lana; żując gumę, znowu zaproponuje 
tańce, 1 znowu przyczepi się jak kleszcz.

Znowu, znowu. W źvciu wszystko tak się powtarza, jak 
gesty i intonacja u miernego aktora.

I co dalej? Dobrze płacą, ale czy nie wpakował się w 
jakąś niesamowitą kabałę? Co go to zresztą obchodzi? 
Nic mu nie mogą zrobić.

Może jednak zrobią? Mogą go wy kończyć. Jezu, tego się 
nie spodziewał. Przecież zażadall, żeby nikomu nie mówił 
dokąd leci. To jednak jakaś brudna sprawa. Nie myśli 
o tym po raz pierwszy, od razu wiedział, że ryzykuje. Ale 
był w podłym nastroju 1 dlatego przystał na taką awan­
turę.

Przypomniał sobie Martę.
Zacisnął szczęki 1 ostro poderwał maszynę. Spokojnie, 

spokojnie, tam leży ten stary na noszach. Wyrównał lot
Marta...
Przebywał w małym pensjonacie w pobliżu New Fair 

Haven, nad jeziorem Ontario. Tam poznał Martę. Jeszcze 
tego samego dnia, w którym ona przyjechała, wyszli po 
kolacji i zwiedzili kilka baiów. Wrócili nad ranem. Ich 
pokoje były położone obok siebie Przyszła do niego. I tak 
się zaczęło. Żadna z kobiet nie wzbudziła w nim tyle na­
miętności. Marta mówiła:

— Nikogo nie chcę, pragnę tylko ciebie. Gdyby za 
szczęście trzeba było płacić życiem, moje byłoby już od­
dane w zapłacie.

20

...Po tygodniu powiedziała, że Jedzle do Utica, tam mie­
szkała, musi teraz coś załatwić. Ale wróci do niego, przy- 
jedzie do New Fair Haven za kilka dni, najpóźniej za ty­
dzień. Będzie tutaj ze swoim wozem jej stary przyjaciel, 
Oswald Thoen. Rano dzwonił, że przyjedzie w sprawach 
swojej firmy 1 może ją zabrać.

Leżała obok niego — ciepła, zmęczona, półprzytomna, 
ale wciąż nienasycona, podobnie jak on Jej chłodne dło­
nie były niespokojne i wstrząsał nimi dreszcz, kiedy go 
dotykała.

Pomyślał, że to może się skończyć, może nawet dzisiaj, 
i ta myśl zabolała dotkliwie. Spojrzał na zegarek.

„Jest już późno, musisz już iść“ — powiedział.
Ubrała się 1 usiadła przy nim.
O osiemnastej przyjechał Thoen.
Słyszała, jak zatrzymywał wóz, podbiegła ku drzwiom. 
„Tylko spakuję rzeczy i zaraz przyjdę się pożegnać“. 
Upłynęło dziesięć minut.
Murphy sięgnął po niedzielny „New York Times“,, czy­

tał ogłoszenia. Kończyły się jego zasoby, należało rozej­
rzeć się za jakąś pracą. Po chwili usłyszał szczęknięcie za­
trzasku w drzwiach pokoju Marty — po diabła zamyka 
drzwi? — później stłumione głosy i prawie równocześnie... 
O, tak, nie miał już wątpliwości.

Zmiął gazetę, opuścił ją na ziemię 1 leżał nieruchomo, 
z sercem nagle porażonym. Słyszał, już nie mógł się mylić, 
wiedział co tam się dzieje. Nastawił radio, głośno, coraz 
głośniej, aż uszy bolały, ale wciąż słyszał co dzieje się 
w pokoju Marty.

Upłynęło pół godziny, może więcej, kiedy w płaszczu 
z rudozłotej tkaniny weszła do jego pokoju, już od progu 
mówiąc, z jakimś pośpiechem, natychmiast, w tym samym 
ułamku sekundy, w którym otwierała drzwi — że Oswald 
nie radzi załatwiać jakiejś tam sprawy w Utica, tak jak 
ona zamierzała, bo to się nie opłaca, że raczej trzeba...

„Nie mówiłaś mi o żadnej sprawie do załatwienia“.
„Nie? Widzisz, zapomniałam. Ale tu chodzi“...
„Dobra, niech sobie chodzi. Jest już późno i nie zdążysz 

mi opowiedzieć. Zostaw to“.
„Czemu jesteś taki ponury, co się stało?“
„Nie wiesz?“
„Godzinę temu byłeś w innym humorze".
„Tak, ale to było godzinę temu“.
„Nie rozumiem“.
„Marto, przecież coś zaszło w ciągu tej godziny!“
„No wiesz!”
„Wiem, wiem tak samo dobrze, jak ty".
„Nie opowiedziałam ci jeszcze wszystkiego, nie zdąży­

łam“...
„Szkoda. Trzeba było powiedzieć. Byłbym przynajmniej 

przygotowany“.
„Gert, o czym ty myślisz? Na co chclałeś być przygoto­

wany? Więc nie masz do mnie zaufania? Podejrzewasz, 
że ja“.-

„Wszystko jest w porządku — powiedział — nie martw 
się. W porządku, Marta, naprawdę, możesz już iść. Thoen 
czeka“.

Murphy sprawdził kurs na Lantanę.

8.

Beesley przyszedł późnym wieczorem.
Przyniosłem z lodówki gin, puszkę soku pomidorowego 

1 termos z kawałkami lodu Beesley przepadał za Blood 
Mary.

— Wzruszasz mnie, Mikę — powiedział. — Gdyby jakaś 
dziewczyna tak dobrze pamiętała, co mi smakuje, to oże­
niłbym się już dawno.

Sięgnął po gin. Drugą dłonią ujął puszkę soku i prze­
chylał oba naczynia nad pękatą, niską szklanką, do której 
wrzucił uprzednio trzy kostki lodu.

— A ty? — zapytał podając mi puszkę.
— Piję przeżegnany gin.
Sięgnąłem po sok pomidorowy i uczyniłem puszką 

znak krzyża nad szlanką czystego ginu.
— Co masz do mnie. Mikę?
Opowiedziałem mu odwiedzinach Loretty Flynn, za­

pewniając Beesleya, że jestem jedynym człowiekiem, któ­
remu, mimo jego zakazu, Loretta zrelacjonowała historię 
porwania Jezusa Fernandeza de Galindez.

— Z tą małą będziemy mieli jeszcze kłopot — powie­
dział.

Dorzuciłem jeszcze jedną kostkę lodu do ginu, zbyt 
szybko rozgrzewał się w dłoni. Zapytałem:

— Dlatego, że opowiedziała mi o tym?
— Z innych przyczyn. Wieczorne gazety — nie wiem 

czy już czytałeś — piszą na pierwszych stronach o por­
waniu Galindeza. O porwaniu — rzucił ciszej, jak by do 
siebie — diabli wiedzą, czy to w ogóle było porwanie.

— I ja tak myślę, Frank. Sprzątnąć kogoś, to sprawa 
wygodna i najłatwiejsza Porwać, przewozić, ukrywać — 
to zbyt duże ryzyko. Ale pomyśl: porwano go w biały 
dzień, z centrum ogromnego miasta. Czy to nie większe 
ryzyko?

— Ludzie, których o to podejrzewam, ponoszą najwięk­
sze ryzyko, jeżeli w rachubę wchodzi zemsta. Dla znęca­
nia się nad kimś jednym, z którym mają porachunki, po­
trafią poświęcić dziesięciu własnych ludzi.

— I tym razem kogoś poświęcili?
— Nie wiem, Mikę, jeszcze nic nie wiem. Ale kogoś 

poświęcą na pewno, to zwykła kolej rzeczy, oni nie lubią 
świadków. Przy jednym człowieku zabi'ym przez nich, 
znajdujemy zazwyczaj kilka innych trupów, a wśród nich 
niekiedy zwłoki mordercy.

On wie więcej, o wiele więcej. Zaczniemy z innej stro­
ny:

(C. d. n.)

Środa

Wschód
Zachód

Wszechrosyjskl 
Rad

słońca 6.44
słońca 15.56

im - n
Zjazd Rad ogłosił 
przejście całej wła­
dzy w ręce rad.

1941 — Powstanie Atbań 
skicj Partii Komuni­
styczne) (Albańskiej 
Partii Pracj).

listopada
Seweryna, Wiktora

Największy sklep w Polsce

Dyskusja
o Hali Targowej

KATOWICE: Śląski, duża scena 
»- g. 19 — Rewizor. Komedia — 
g. 19 — Człowiek z głową. < ZĘ- 
6TOCHOIVA: Mickiewicza, scena 
wielka — g. 15 — W pustyni 1 w 
puszczy; g. 19 — Wilki i owce, 
•cena kameralna — g. 19.15 — Ma­
rzenia i klęski. Slt.Ml ANOW1CE: 
g. 18-30 Wspólne mieszkanie — 
(występ Teatru Nowego z Zabrza). 
SOSNOWIEC: PTZ - g. 18 Woj­
na i pokój BIELSKO: Polski — 
g. 19 — Igraszki z diabłem.

OPTRA
BYTOM — R. 19 — Esmeralda 

OPERETKA
GLIWICE — godz. 19 — Kwiat 

Hawai.
REWIA NA LODZIE

KATOWICE: Hała Parkowa —
g. 19 30 — Węgierska rewia na lo­
dzie.

WYSTAWY
KATOWICE: Biblioteka kląska, 

Ul. Francuska 1? — W. I. Lenin — 
twórca Wielkiej Rev. olucjl Paź­
dziernikowej (g 12—18, wstęp bez­
płatny) Klub MPiK, ul. 15 Grud­
nia S — Wystawo-kiermasz książ­
ki radzieckiej (g. 10—18). CHO­
RZÓW: Muzeum, ul. Powstańców 
15 — Prace Jana Wysockiego (** 
10—14). SOSNOWIEC: Egzotarium, 
ul. 22 Lipca 116 — czynne od g. 
JC do Ib: ul. 22 Lipca 16 — Akwa­
rele Z. K-ygowskiego I R. Szcze- 
rzyńskiego fg. 11-19 wstąp wol­
ny). BE.DZIN: Zamek — Malar­
stwo angielskie i szkockie XV111 
1 XIX w (g 10—lr>). BYTOM: Mu­
zeum — Kultura ludu śląskiego. 
Przyroda krajowa. Sztuka ludów 
pld.-wsch. Azji. Malarstwo polskie 
xvm 1 XIX w. (g. 14—18) GLI­
WICE: Zamek — Archeologia 1 
dzieje ziemi gliwickiej (g. 9—14). 
Muzeum: ul. Dolnych Wałów Sa 
— Śląskie rzemiosło artystyczne. 
Sztuka Kamerunu 1 bitwa pod 
Grunwaldem (g 9—14).

WPK1W
Śląskie ZOO z.wiedzać można od 

g 10 do zmroku. (Otwarta tylko 
kasa główna od ul. Dzierżyńskie­
go).

PLANETARIUM 
CHORZOW: WPK1W - g 11 - 

Niebo jesienne Obserwatorium — 
przy dobrej pogodzie pokazy — 
w dzień Słońca, wieczorem Jowi­
sza, Saturna i mgławicy pierście­
niowej w Lutni g. 18 — odczyt 
mgr W Kopiczeńsklego pt. „44 
lata astronomii radzieckiej*. 

pracní
KATOWICE* Rlalto — Skok o 

świcie (10 00. 12 30, 15 30. 13 00,
£0 30). Zorza — Gracz (18 1.) (15.30 
17 45, 20.15) Światowid — Wyższa 
zasada (10 00. 12 30. 15.15, 18 00,
20 30). Młoda Gwardia — Cichy 
Don ser. II (14 45, 17 00, 19 1F).
Śląsk - \x yzwanie (15 30, 17 43.
20 00) Elektron — Przvgody Ame­
na Lupina (16 50. 19.00). Millenium
— Sprawa trzynastu (18 45, 19 Ü0). 
Apollo — Przebudzanie (17 00, 
19 30). LIGOTA: Bajka — Człowiek 
Ze słomy (18 1.) (17.30, 20 00). PIO­
TROWICE Piast — Księga dżun­
gli (17.00, 19 30)

SZOPIENICE: Fiask — 13 10 do 
Yumy (17.00, 19.30). JANÓW: sion­
ce — Pierwsza lekcja (17 00, 19 30). 
MAŁA DĄBRÓWKA: Capitol — 
Fortunella (’7 00. 15 30).

CHORZOW: polonia — S. O S. 
Titanic (15 50. 17 30, 20 00). Panora­
ma — Świadectwo urodzenia (17 00, 
19 30). Pionier — Milion (16 00, 
19.00). Colosseum — Crhy Don 
Ber. I (l- no. 19 30). CHORZOW 
BATORY: Śląskie — Królewna ze 
Złotą gwiazdą (15 00, 17.45, 20.00).

MYSLO'VICF: Adria — Trapez 
(16.30, 19 00). Goplana — Nieziem­
skie historie (10.30 19 00).

SIEMIANOWICE • Jedność — 
Skok o śv icie (15 15, 17 30 20 00) 
Tęcza — Trudne lata (10 00, 17 00, 
10 30) MICHALKOWICE: Zi rza — 
Osaczony (18 1.) (16.39, 19 00)

SWIĘTOi 3LCWTCE: Colosseum
— Kobieta w szlafroku (17 00, 19 30) 
Metalowiec — R men Jul a 1 ciem 
rość (17 30, 20 00). LII INY: Odro­
dzenie — Perła (17.00. 19 30). CHRO- 
PACZÖW. Slask — Porucznik jaz­
dy (17.30, 20 00).

STULETNIA staruszka Hala Targowa, dawny ośro­
dek jarmarcznego handelku, przeobrazi się w przy­
szłym roku w notvoczesny, jeden z największych 

w Europie sklepów typu supermarket. O to, jak ją prze­
budować i unowocześnić, niech boli głowa inwestorów 
i projektantów, ale jak i co będzie się sprzedawać w tym 
największym sklepie, to sprawa me obojętna i dla kon­
sumentów. W tym celu w katowickim PDT zorganizowa­
no otwartą dyskusję. Niestety, zarzucony od dawna zwy­
czaj organizowania publicznych dyskusji sprawił, iż na 
dyskusję zjawili się wprawdzie przedstawiciele handlu, 
ale zabrakło konsumentów.

Pisaliśmy już o projekcie i roz­
planowaniu przyszłego super­
marketu. Warto więc tylko przy­
pomnieć, ze wzdluz głównego,

»tA RYNKU warwwniczo- 
|\l -owocowym pojaw.ly się 
’ dosłownie na kilkanaście 

minut evtryny importowane z 
Grecji. Skromną 1’ość 3,5 tony cy 
tryn, które otrzymały sklepy 
Przedsiębiorstwa „War/ywa- 
Owoce“ w Katowicacn, dos’ow- 
me rozchwytano. Jak nas infor 
muje dyrekcja tego przedsiębior 
stwa, dalszy kolejny transport
cytryn (10 ton) dla Katowic
nadejdzie lada dzień. Nie jest to 
jednakże ilość, która «prosta po­
pytowi. Dopiero w drugiej po­
łowie listopada należy spodzie­
wać się w Katowicach większej 
podaży cytryn. Dyrekcję Przed­
siębiorstwa „Warzywa-Owoce“, 
która podzieliła się z nami tą 
wiadomością, trzymamy za šlo­
ví o. Chcielibyśmy bowiem, aby 
realizacja tej obietnicy interesu 
jącej gospodynie domowe, me 
została odroczona.

W tym roku nie mamy zupeł­
nie szczęścia do jabłek. Urodzaj 
tych owoców nie dop-saf. Tro­
chę nadziei nasi handlowcy wią 
zali z zapowiadanymi transpor­
tami jabłek bułgarskich. Jabłka 
te okazały się jednak przeciętne) 
jakości. Znacznie lepsze są 
jabłka sprowadzone z Węgier, 
które wczoraj, 7 bm. pojawiły 
się w kilku sklepach w sroefrnies 
ciu Katowic. Niestety, posiada­
ne zapasy tych jabł«K są bardzo 
skąpe.

Przedsiębiorstwo ..Warzywa- 
Owoce“ w Katowicach z jabłek 
bułgarskich i krajowych utwo­
rzyło tzw. rezerwę zimowa D/ię 
ki tej rezerwie dostawy jabłek 
(chociaż nie najlepszych) do skle 
pów będą ciągłe.

Podobną rezerwę stworzono z 
podstawowych warzyw: bura­
ków, cebuli, marchwi 1 pietrusz

szerokiego pasażu, biegnącego 
przez całą długość 120-metrowej 
hali, ustawione będą stoiska róż­
nych branż. Dodatkowe przej- 

ki. Warzywa są przechowywane 
w kopcach, bądź tez w magazy­
nach. W zimie me powinno więc 
zabraknąć tych warzyw na ryn­
ku. Warzywa przeznaczone na 
zimową rezerwę sprowadź mo z 
miejscowości podwarszaw skich, 
w których działają w’asne pla­
cówki skupu katowickiego Przed 
siębior>twa „Warzywa - Owoce“. 
Coraz więcej warzyw dostarcza­
ją nam również PGR-y z woj. 
katowickiego.

(MIR)

l'------------------------------------------------- 

ścia pomiędzy nimi, połączą dru­
gi, równoległy rząd stoisk Nad 
pas?.zem środkowym zawieszma 
będzie ażurowa konstrukcja ja­
rzeniowego oświetlenia. Główne 
wejście do hali zaplanowano na 
osi ul. Stawowej. Po strome pra­
wej mieścić się będą SAM spo­
żywczy i bar, na lewo stoiska 
artykułów przemysłowych. Po­
wierzchnia handlowa obejmować 
będzie 3,5 tys. m kw.

Dyskusja koncentrowała się 
wbśnie wokół właściwego roz­
mieszczenia branż 1 ich stoisk, 
oświetlenia i asortymentu towa­
rów. Projekt supermarketu spot­
kał się na ogół z pochlebną oce­
ną zebranych.

Pewne spory w dyskusji wy­
wołała rozmieszczenie niektórych 
stoisk. Czy słuszne — zapytywa­
no — jest łączenie stoisk o po­
dobnym towarze, czy tez należy 
je raczej rozrzucie pa całej hali? 
Czy więcej dać oświetlenia tra­
dycyjnego, czy tez jarzeniowego, 
które niestety pewne towary 
przedstawia w niekorzystnym 
bladosinym kolorze? Prop no- 
wano również wprowadzić do­
datkowo takie branże, jak fila­
telistyka 1 numizmatyka. Pod­
kreślano konieczność zaopatrze­
nia głównych stoisk w telefony. 
Wszvscy dyskutanci byli zgodni 
co do tzw. zasady dyskretnych 
mebli (regałów), aby nie przytła­
czały one wyłażonego towaru

Inwestorzy i projektanci przy- 
rzekli uwzględnić wszystkie słu­
szne postulaty 1 propozycje przy 
zagospodarowywaniu wnętrza. 
W grudniu przyszłego roku ka­
towicki superm rket otworzy 
swoje jxxlwcje. (Kry)

P. S. A do tradycji publ cznych 
dyskusji z konsumentami warto 
powrócić.

Dla kogo ten chleb?...
Z tym pytaniem zwracamy się do Katowickich Zakładów 

Piekarniczych i Wydziału Handlu Prezydium MRN. Jeżeli 
bowiem na chleb wysypuje się jak to widzimy na załączonym 
obrazku — odpady 1 nieczystości, nie powędruje on chyba ani 
do sklepów, ani na przemiał. Jeżeli natomiast jest to chleb 
stary, zabrany ze sklepów, dlaczego wypieka się go tak podle, 
że nikt później nie chce go kupować?

Zdjęcie wykonano na Koszutce przy ul. Okrzei.

Foto: W. Kryszczukajtis

Co z cytrynami?

Rezerwy zimowe 
warzyw i jabłek

rasMMek J 
ombosaíy CSRS

w Klubie
(Wojewódzki Zarząd Kin zastrzega 
■obie prawo zmian w programie)

mio
PROGRAM I

DZIENNIKI: 5 00, S.00, 7.00. 8.00, 
12 05, 15 00. 17.00, 20.00, 23.00.

7.10 Przegląd prasy. 7.45 „Błę­
kitna sztafeta“. 8.05 Muzyka 1 
aktualności. 8.50 Recenzja książki 
„Spisek 1 lonachijski". 9 00 Audv- 
cja dla Has I 1 II. S.20 Koncert 
rozrywkowy. 10.00 Publicystyka 
międzynarodowa. 10-10 Muzyka 
op.Towa. 11.00 Leksykon rzeszow­
ski. 11.15 Koncert 12 15 Rolniczy 
kwadrans. 12.30 Radlo-reklama. 
12.45 ..Na swojską nutę“. 13.00 
Audyija dla klas I 1 II. 13 20 
Utwory na altówkę. 13.40 Saksofon 
1 gitara. 14.00 „Srebrna szpada“ 
fragm . opow. Konrada Grudy.
14.30 Muzyka dla wszystkich. 1510 
Postęp w gospodarstwie domo­
wym. 15.20 Koncert reklam. 15.30 
Muzyka popularna. 16.05 Listy z 
Polski. 16.25 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem. 16.45 Dworzak: 
„Południca-* poemat symfoniczny: 
17.05 Dla młodzieży szkolnej. 17.35 
Zespól Fr. Górkiewlcza. 18.00 Uni­
wersytet Radiowy z cyklu: „Po­
trzebna jest krew“. 18.10 „Wielka 
ruda“ ode. opow. P. wtadiniowa.
18.30 Radlo-reklama 18.45 Pięć mi­
nut c wychowaniu. 18.50 Kurs jęz. 
francuskiego. 19.05 Polskie piosen­
ki. 19.13 Transmisja z meczu pił­
karskiego Honved Węgry — Legia.
20.30 D. Szostakowicz — fragm. 
oratorium „Pleśń o lasach**. 20 45 
».Ze wsi 1 o wsi-*. 21.00 Koncert 
chopinowski. 21.50 Program z dy­
wanikiem. 22.45 Utwory na ork. 
•myczkcwą.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30, 1.30, 

12 05. 16 00. 18. I. 21.00, 23.50.
7.20 Za kierownicą. 1.40 Przegląd 

prasy. 8.35 Kurs jęz. rosyjskiego. 
8. JO Muzyka romantyczna. 9.30 
„Wystrzał z Newy“ fragm. opow. 
B. Lawrtnlewa. 10.00 Mozaika mu­
zyczna. 10.30 Z życia Związku Ra­
dzieckiego. 11.00 Kapela ludowa 
rozgłośni śląskiej. 11.30 Tylko dla 
kobiet. 12.15 Swojskie melodie. 
12.35 Ukraińskie piosenki ludowe. 
12.45 List ze Śląska. 15.00 Fragmen­
ty operowe. 1515 Afryka śpiewa. 
15 W Dla dzieci starszych. 16.10 
Nowe nagrania WOSPR w Kato­
wicach. 16.35 „Młodość ma sto 
Imion“. 17.00 Z operetek I ehara. 
17 30 Śląski magazyn Informacyj­
ny. 17.50 Z cyklu: „Rezerwy I po­
trzeby biur projektowych*’ 18.00 
Koncert życzeń. 18.3 7 cykut:
„Trudny zbyt“. 18.50 Pleśni daw­
nych mistrzów. 19.05 Muzyka i 
aktua’ncści. 19.30 „ťtraconv svn“ 
słuchowisko. 20.45 Gra zespół Al­
batros. 21.45 Orkiestra taneczna

ZiST 
Klub Związków 1 Stowarzy­

szeń Twórczych w Katowicach 
zaprasza na spotkanie 1 atta­
che prasowym Józefem Na­
lepką 1 attache kulturalnym 
dr M acławem Vnnkiem z am­
basady Czechosłowackiej Re­
publiki Socjalistycznej, które 
odbędzie się dziś, 8 listopada 
o godz. 18 w sali imprezowej 
Klubu przy ul. Warszaw­
skiej 37.

W programie: referat wstęp­
ny przedstawicieli CSRS o pro­
blematyce i rozwoju twórczo­
ści artystycznej w CSRS oraz 
odpowiedzi na pytania uczest­
ników spotkania związane g 
zagadnieniami kulturalnymi st 
CSRS.

PR. 22.10 „Komar" — śląski mie­
sięcznik satyryczny. 22.40 Wieczor­
na gawęda. 22.45 Najnowsze na­
grania symfonii Beethovena. 23.25 
Muzyka taneczna.

Polskie Radio zastrzega twbl« 
prawo zmian w programie.

10.00 Program dla szkól: Fizyka 
— dla klas licealnych. 10.15 „Nie 
wystany list** — Hlm fabularny 
produkcji radzieckiej (od lat 16). 
12.05 Przegląd prasy 1 aktualności. 
12 20 — 17-00 Przerwa. 17.00 Trans­
misja z przedstawienia cyrkowego 
z Moskwy. 18.30 Telekonkurs dla 
dzieci starszych. 19.00 „Wasza pły­
toteka*’ — program rozrywkowy 
dla młodzieży. 19.30 Dziennik. 
20.00 Wszechnica TV : „Serce mam 
tylko jedno“ — progrim z cyklut 
„Szła hetno zdrowie“ — transmi­
sja z Krakowa. 20.30 „Drzewko 
mądrości“ — teleturniej. 21.00 „Pe- 
ryskop-’ — magazyn aktualności 
zo śwista. 2LÎ0 „Dobranoc tato“ — 
rozmowy nieco filozoficzne — 
II ode. inscenizacji TV powieści 
Wiliama Saroyana. W roli głównej 
Jerzy Łapicki. 22.00 Ostatnie wia­
domości.

Telewizja Katowice zastrzega so­
bie prawo zmian w programie.

OSTRAWA
15.00 Program dla świetlic izk - 

nych. 16.00 Program dla przed­
szkolaków. 16.45 Kurs języka ro­
syjskiego. 17.30 Godzinka z ra­
dzieckimi aktorami 1 artyktami 
estrady. 19.00 Dziennik. 19.30 Kwa­
drans dla pań. 19.45 Tajemnica po­
wodzenia. 20.00 Dziesięć odpowie­
dzi — teleturniej. 21.45 Przegląd 
nowych filmów.

To można 
natychmiast 
naprawić !
„Ruch“ bez światła
„Ruch” bardzo szybko za­

reagował na prośby pasaże­
rów i umieścił na przystan­
ku Tychy — Miasto kiosk z 
gazetami. Niestety, będzie go 
musial chyba zamknąć z po 
wodu braku światła. Do Tys 
kiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Miejskiego nie 
może się podłączyć, a po to, 
żeby czerpać prąd z przewo­
dów ulicznych, trzeba by się 
przenieść na drugą stronę u- 
licy. Na to znów nie zgadza 
się Wydział Architektonicz­
ny Miejskiej Rady Narodo­
wej w Tychach. Co robić?

Tylko 14 stopni 
Celsjusza

W mieszkaniach przy ul. 
Świdnickiej 14 w Ligocie pa 
nuje temperatura 14 stopni 
C. Kaloryfery są letnie. Nic 
nie pomaga odpowietrza­
nie" urządzeń c o. Czy 
MZBM nr 2 znajdzie jakiś 
skuteczny sposób na ogrza­
nie budynku?

Dlaczego stoi?
Dozór Techniczny Kotlow 

zakwestionował ostatnio win 
de w budynku przy ul. Sza- 
franka nr 1 w Katowicach. 
Najpierw wycofano ją z ru­
chu. bo trzeba było malo­
wać podłogi. Teraz są inne 
przeszkody. Lokatorzy dźwi­
gają« z piwnicy na piąte 
piçtro wçg'el. podejrzewają, 
że Dozór Kotłów zakpił so­
bie z nich. Czy Zrzeszenie 
Prywatnych Właścicieli Nie­
ruchomości zajmie się tą 
sprawą?

Kiedy zapłoną?
Na nowym osiedlu w Ka­

towicach przy ul. Wesołow­
skiego od półtora roku sto­
ją slupy oświetlenia jarze­
niowego. Zawieszano nawet 
lampy. które niestety do 
tej pory nie użyczyły świa­
tła przechodniom.

Skończyło się 
na obietnicy

Odcinek ulicy Stelmacha 
od Drzymały do Skłodow­
skiej robi wrażenie pobojo­
wiska.
Budowano tu pocztę inieu- 

przątnięto do tej pory ulicy. 
Wydział Gospodarki Komu­
nalnej obiecał ten odcinek 
drogi przysypać żużlem, aby 
w deszczowe dni przecho­
dnie nie brodz.ili po kostki 
w błocie. Niestety — skończy 
ło się na obiecankach.

Niemowlęce kłopoty
Do normalnych kłopotów 

związanych z wychowa­
niem najmłodszych obywa te 
li przybył jeszcze jeden. Ro 
dzice nie mogą bowiem na­
być butelek z podziałką do 
karmienia niemowląt Spraw 
dziliśmy. istotnie w katowic 
kich sklepach zniknęły jak 
za skinięciem czarodziej­
skiej różdżki. Dlaczego?

PONIEDZIAŁEK

Zwycięstwo 5:0 nad Da­
nią, zdecydowanie po­
prawiło wszystkim hu­

mory. Nie za często miewa­
my okazlę do cieszenia się 
z powodu siikcpcn piłkarzy; 
nic też dziwnego. że gdv 
wreszcie okazja taka się tra 
fi - radość jest tym więk­
sza.

To dzięki nadspodziewanie 
dobrej grze I ambitnej po­
stawie naszych reprezentan­
tów. mecz niedzielny — 
odbvwafacy się w nadzwy- 
czai ciężkich warunkach te­
renowych I atmosferycznych 
— nie stał się parodią I nie 
bvł humorrsfvcznvm widowi 
sklem Tvlko w początko­
wych mantach zdarzały się 
na boisku humorystyczne 
scenki wynikłe z pułapek 
terenowych Polacv szybko 
przecież przystosowali Bię 
do warunków I dzięki nim 
dziesięć tvslecv widzów 
bvlo świadkami meczu z na I 
prawdziwszego zdarzenia. 
G-ścip zepchnięci zostali do 
defensywy 1 musie!' dołożyć 
maksvmzlnveh wysiłków że 
bv uniknąć jeszcze wyższej 
kieski.

W (im dniu drużynę pol­
ska owiewał ťkl duch walki 
że w każdych warunkach mu 
siałaby odnieść zwycięstwo 
nad ..feralnvm“ przeciwni­
kiem Diale"« niech sobie 
dowdnriisie d’rnla tanlutkie 
żarciki że nl’kwve nasi wy 
grali bo - wiadomo — są... 
dobrzy na bioto.

WTOREK

Napisaliśmy zaraz w 
pnni"A-;-'l|rn.w''rrl ko­
mentarzu że reorezen- 

taclo oiłkan-ka Polski może 
eześciel dostareza-t iakże licz 
mm rz.eszom k!blców nown- 
dów do radości - pod wa­
runkiem n-i"ściwp”o zesta­
wienia skbdti i śmielszych 
koncencli personalnych.

Przeciwko Danii z-’bacrvll 
śmv nareszcie na nrawrm 
skrzvdle F’bera. o którego 
wszyscy donnminali sie od 
dłuższego czasu Uległ wre­
szcie — po Iakże długich o- 
nnr?cb — tvm wołaniom ka­
pitan Krug.. I chvha został 
fui definitywnie przekonany 
co do teio że Faber nbojel 
nie na kfórvm skrzydle mu­
si mleć stałe miejsce w re­
prezentaci! Donicro w nsfat 
nim tegorocznym spotkaniu 
selekcjonerzy siegn“li po 
nailepszetro bezsprzecznie na 
szego «krzt dlnwegn najbar­
dziej wszechstronnego

Słyszeliśmy, że kpt Krug 
podobno nie ma całknw efe 
wolnei reki w ustalaniu skła 
du I dlatego nie n°nosi wy­
łącznej winy za błędy perso­
nalne Ale przecież kpt. 
Krug nficialnle lest tedv- 
nrm selekcjonerem i jeśli 
dopuszcza. hv mieszali mu 
się inni działacze to tvm sa­
mym firmuip wszystko z<ra- 

’dzając sie na to. by.......cier­
pieć za miliony”.

ŚRODA

Głosiliśmy wielokrotnie 
potrzebę konsekwencji 
w poczynaniach kadro­

wych Nie można odsuwać 
gracza po mnie, udanvm de 
blucle lecz należy dać mu 
ponownie szanse — oczywi­
ście w wypadku gdy chodzi 
o zawodnika młodego znai- 
dulącego ale dopiero u pro­
gu wUściwel kariery piłkar­
skiej Potrzebna jest cierpli­
wość, potrzebna konsekwen­
cja.

Do tej pory nasz selekcjo­
ner wykazywał cierpliwość 
tvlko w stosunku do graczy 
już rutynowanych podejmu­
jąc np niezliczone próbv ze 
Strzvkalskim. Dlatego ? przy 
jemnnścią podkreślamy słu­
szność postawienia w ub, 
niedzielę na młodego ło­
dzianina Suskiego. lego de­
biut wrocławski - przeciyv- 
ko NRD nie wypadl wprayv- 
dzie błyskotliwie. tvm nie­

mniej krzywdą byłoby pozba 
wlać Suskiego na tej tylko 
podstawie reprezentacyjnych 
kwalifikacji 1 możliwości. 
Dobrze więc się stało, że 
kpt Krug dal Suskiemu po­
nowną szansę i nie zawahał 
się wystawić go na trudny 
mecz niedzielny Łodzianin 
doiviódt że można na niego 
liczyć 1 chvba na dłużej 
wszedł do ścisłej kadry.

Również konsekwencja w 
lansowaniu Gajdy n* środku 
napadu opłaciła się w nie­
dzielę sowicie. A już baliś­
my się że kpt. Krug zacz- 
nie próbować... Pykę.

CZWARTEK _

Dopiero — wskutek wę 
drówek po bezdrożach 
koncepcyjnych — na 

zakończenie sezonu, dorobili 
śmy się konkretniej określo­
nego szkieletu reprezentacej 
nego; bedzle można budo­
wać na nim w roku przy-

Mtni
dni

i smri
szłym. Wielkimi zdobyczami 
tegorocznego sezonu są O- 
ślizlo 1 Kowalski, którzy sta 
li się piłkarzami w pełni doj 
r/.alymi i niezawodnymi (pro 
szę zwrócić utvage: przez ca 
ly rok utrzvmvtvali się w 
ywsoklej formie) Dalsze zdo 
bycze In Suski Ga Ida (któ­
ry za długo czekał na wy­
próbowanie go w reprezen­
tacji) także 'i'rmidt Musia- 
łek Polok ’ Wilczek Fabera 
zaliczam do wielkich zdoby­
czy roku ubiegłego podob­
nie |ak i Grzegorczyka, obaj 
potwlerdz.iłi, że czynią po­
stępy.

A propos Grzegorczyka: 
ciesząc się 7 dobrci grv Su­
skiego. nie zapnmnilmv o po 
mocníku Polonii Bvtom' W 
niektórych meczach warto 
bedzic wypróbować może i 
taki wariant- ra pomocy Su 
skl 7 Grzeoorczyirlem nato 
miast Kotvalski „a łączniku 
Zwłaszcza w spotkaniach z 
silnie|szvm przeciwnikiem, 
wariant taki przynieść może 
korzyści

Nie zapomnllmy — mówiąc 
o zdobyczach kończącego się 
sezonu - o pieknvm rozwi­
nięciu sie Frnesta Pohla któ 
ry osiągnął k’a«e już najdoj 
rzalszą Róyynież Lent ner 
miał dobry sezon.

PIĄTEK

Wydaje slç. że rok nrzy- 
szłv przyniesie dalsze 
zmiany w reprezenta­

cji. Trzeba rozetrzeć sie pil 
nie za bocz.nvmi obrońcami 
I skończyć ? .etatami’’ Woź 
niaka 1 Szczepańskiego Au- 
tomatvczność miejsca w re­
prezentacji wynikająca nie 
z rzoozvwistei bezknnkuren- 
cyjności lecz 1 niechęci se­
lekcjonera do zmian, nie mo 
że nie wpływać hamująco.

Kto wie- czv w roku przy 
szlvm nie doczekamy się 
wresz.cie takiej svtuacji, że 
do niemal każdego miejsca 
w drużynie narodowej kan­
dydować bedzie po dwóch 
piłkarzy! O nominacji decy 
dować wtedy powinna aktua) 

aa forma — tylko I wyłącz­
nie ona.

Lentner miał bardzo do­
bry sezon jednak w ub. nie 
dziele źle się czuł na cięż­
kim terenie I nie mógł ja­
koś rozyylnąć „pełnych skrzy 
deł’* (choć oczywiście, ab­
sorbował duńską obronę) 
Czv z.atem. widząc słabszą 
grę Lentnera, nie należało 
wprowadzić na lego miejsce 
— już w trakcie meczu — 
Poloka? Polok zająłby pra 
wą flankę zaś Faber prze­
szedł na lewą. Filigranowy 
Polok czułby sie chvha śwlet 
nie na ciężkim terenie.

Nie możemy żądać od k* 
pitana Kruga cudów I zdoby 
cla prze? Jegn reprezentację 
mistrzostwa świata, łednego 
przecież wolno oczekiwać: 
więcej śmiałości i elastycz­
ności w decyzjach.

SOBOTA

Ctesrrll się z wysokiego 
zwycięstwa wszyscy, 
ale naiwlęce) chyba d 

działacze PZPN, którzy prze 
forsowali wvlazd do Liege 
(i którzy uczestniczyli w 
tym wojażu). No gdvbvímy 
tak byli przegrali w niedzje 
lę. to wtedy na pewno do­
stałoby im się jeszcze moc­
niej! A tak. to poczuli się 
wcale pewniej I z.aczęli na­
wet uzurpować sobie decydu 
jacy wkład w radosne 5:0. 
głosząc że bez wyjazdu do 
Liege., nie wygralibyśmy w 
Chorzowiel

Chciałbym zauważyć, łe 
wyjazdy nieoficjalnej repre­
zentacji p ństwowej do klu­
bowe! drużyny zagranicznej 
raczej sie w piłkarskim 
świecie nie zdarraią. Ow­
szem tak e wv lazdy podej­
mują kraje, które dopiero 
od niedawna gr*»ja w piłkę: 
jadą jako nieoficjalna repre 
rentacja na naukę (Jak np. 
kledvś Chińczycy) I spntvka 
ją sie z zespołami klubowy­
mi. Natomiast, jeśli przed 
meczem międzypaństwowym 
chce się przeprowadzić spar 
ring reprezentacji to zapra­
sza de snarrlngpartnera do 
siebie (jak to ucz.vnili Buł­
garzy którzy przed spotka­
niem 7 Francją w najbliższa 
niedziele zanrosili do Sofii 
Wisłę Kraków 1 ograli ją 
6:0).

NIEDZIELA

Upieramy się w dalszym 
ciągu, że wyjazd pełnej 
reprezentacji do Liege 

— w przeddzień meczu z 
Duńczykami — był nonsen­
sem I to patrząc nań z każ­
dego punktu (poza. bvć mo­
że finansowym), W przy­
szłości sparringi reprezenta- 
e|i niech odbvwalą się w 
kraju, bo wD’dv już absolu* 
nie nie pnsladaią żadnego 
znaczenia prestiżowego, słu­
żąc wyłącznie przeprowadzę 
niu eksnervmentów persona! 
nvch Wystemiląc natomiast 
jako nieoficjalna reprezenta­
cja za granicą trzeba wal­
czyć „jak o 4veie“- bo wstvd 
to wszak wielki, gdy repre­
zentacja państwowa ulegnie 
jakiemuś klubowemu zespo­
łowi W Liege kpt Krug nie 
mógł wypróbować nikogo z 
rezerwowych graczy, bo 
mecz sie nrzegrvwalo I na 
próby wtedv nie pora.

Zamiast reprezentacji, do 
Liege miał pojechać jak’* 
czołowy zesnól klubowy. W 
ogóle: odnosimy wrażenie 
że PZPN niezbyt chętnie po 
średniczy w wyjazdach na­
szych klubów, lecz — z dru­
giej strony - nie chce dać 
im całkowicie wolnej ręki 
w nawiązywaniu kontaktów.

ZBÏGNIFW DUTKOWSKł


